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ROZPRZĘŻENIE W NIEMCZECH.
Hitler rozwija swój program przed Najwyższym Sądem Rzeszy.

Agitacy jne  p rzem ów .en ie  H itle­
ra. p ozw an ego  Jako św iadka w  p ro ­
cesie o zdradę stanu przed 7  ry tu -

rr* r? _

naJ Rzeczy, na rozpraw ie  sądowej  
jest w ypadk iem  zgoła niepowszi d- 
nim i dosadnie, charakteryzuje dzi- 
sie >szą sytuację wew nętrzną  iem.ee. 
P o aczas  kieJy dystyngowany mini­
ster spraw  zagrań. Rzeszy  udanym  

spokojem  i umiarkowaniem  usiłuje 

złagodzić niepokój w y w o łan y  wyni-  
k.em w jb o r o w  n emiecklch, ustępu- 
iąc nawet cokolw ek z zasadnicze­
go  dotąd stanowiska Niemiec, w  

sp raw .e  generał.zacji przepisów o 

ochron>e p raw  mniejszości naród., 
jednocześn.u niemal p rzyw odzą  zw y ­
cięskiego w  wyborach  stronn ctwa  

nieuk . kabotyn, nie posiadający na­
w et  obywate lstwa niemieckiego, A -  

dolf Hitler, w ystępu .*  na pos.edze-  
n.u na jw yższego  sądu państw a  z 

przem ów,eniem , w  którem zapow ia ­
da, po odniesieniu ostaiecznego  

zwycięstwa, utworzenie „R ew o lucy j­
nego  T rybuna łu  Stanu", m ającego  

sądzić „ludzi z l.eł opaaa  1918 r., 
t. zn. tw órców  dzisiejszego republi­
kańsk iego  systemu Niemiec. „G ło ­
wy ich potoczą s.ę po p lasku" —  

wota dziś oum eBzony w  r. 1923-im 

zam achowiec, a na sali da ją  się sły­
szeć oklaski, poczera u.e tracący 

spokoju  . ró w n ew ag .  przewodn iczą ­
cy Sądu  zapytuje grzecznie rewolu -  
cy jnego św iadka na czem po lega ją  

hasło jego  stronnictwa!
W szys tk o  to się dzieje w  pan  

stw.e n iedawnej bo jaź„i Bożej i 
respektu dla w »ze lk .„ j w ładzy  

doczn.e czasy gruntownie uę zmie­
niły. O sp a łe  rządy p.p. M a rx ’ó w  i 
M\jller'ow, niezdolne do  załatwienia  
najżywotnie jszych zagadnień  w e ­
wnętrznych, pchnęły ‘ w  ODięc.a 

skrajnych krzykaczy masy n iezado ­
wolonych. W  rezultacie sukces w y ­
borczy odnosi stronnictwo, głoszące  

radykaln  ejszy od  socjalistów pro ­
gram socjalny, a jednocześnie czer­
piące i rodk: mater alne cna swej
akcji od tych, którym ten program  

najw ięcej zagraza— wienc.ch w łaśc i­
cieli z emskich i p rzem ysłow ców .  
Najm łods i p iz e d s la w .o e le  strąco­
nych przed 12 tu lary rodow  dyna­
stycznych nie zawahali i ię  wstąpić  

w  szeregi tej niesamowitej partji i 
po ść pod  kom endę stuprocentowe­
go  p le b c u s z a  —  H.ilera, spekulując  

na to, że lego socjalny radykalizm  

pójdzie w  kąt, a na wierzchu pozo ­
stanie nacjonalizm i nienaw.ść do  

Republiki. M o że  choć w  ten sposób  

uda  s ę coś w  tej zawierusze urwać  

dla bezrobotnych dvnastyj!
System parlamentarny niem.ecŁi 

załam uje  oię z tych samych neogó ł  
przyczyn co i u nas. Stronnictwa  

stojące na jego  gruncie nie m ogą  

wsKutek wewnętrznych  sprzecznoś-  
c. opanow ać  sytuaci’’ po l’tvcznej i 
gospodarcze j N iemiec, oraz nie po-  
siadajt. dość o d w a g ’ i decyzji, aby  

przeciwstawić  się skrajnym kierun­
kom na ich bezw ładz ie  wyros łym  i 
opiera jącym  sw oją  snę na jednoli­
tej i sprężystej organizacji. Nie w. 
dt_ć dziś w  N iem czech  silnej woli i 
ręki, ktoraby mogła to wszystko o- 
kiełznac N ie  potrzebujemy się z 

tego p ow odu  martwić, jesteśmy bo-  
w.em  w  lepszej sytuacji: posuw am y  

•ię zdecydow an ie  ku napraw ie u- 
stroju i wzmocnieniu podstaw  pań ­
stwa. Idzie tylko o to, aby w  szyb- 

k- *m  tempie p roce j  ten został za­
kończony, zanim nasz dzisiejszy  

Przeciwnik polityczny znajduje się 

* *  6tadjum ciężkiego kryzysu w e w ­
nętrznego T o  jest lepszy . p ew n  c >- 
*zy sposób obrony P  om orz . i g ra ­
nic zachodnich, niż w iece  i plakaty.

Testis.

Silne lotnictwo 
to Dotęg* Państwa!

BFRLIN, 25-IX. (Ate).— Wczoraj­
szy trzeci dzień procesu Oficerów 
Reiswehry, oskarżonych o tworze­
nie jaczejek Hitlerowskich w armji, 
przyniósł sensacyjne zeznanie twór­
cy i woaza Stronnictwa Naroaowo- 
Socjalistycznepo Adolfa Hitlera. Zez­
nanie jego przed trybunałem Rze­
szy oczeniwane było ze zrozumia­
łem zainteresowaniem przez całą 
opinję niemiecką 1 zagraniczną. Zez­
nanie jego było raczej przemówie­
niem propagandowem, w którem 
mówca rozwijał swe plany i nadzie­
je polityczne.

„Mamy tylko jedno dążenie —  
mówił Hitler —  aDy a.mję niemiec­
ką ogarnął znowu ten sam duch, 
który niegdyś prowadził ją do bo­
ju. Socjaliści Narodowi są pewni 
swego ostatecznego zwycięstwa. 
Podczas ostatnich wyDorów zdobyli 
oni 107 manaatów, a na następnych 
osiągną 200 mandatów, a z czasem 
mamy nadzieję, że z pośród 40-tu 
miljonów 35 mil. odaa swe głosy 
na kandydatów narodowo-socjaii- 
stycznych. Kiedy odniesiemy osta­
teczne zwycięstwo, utworzymy re­
wolucyjny Trybunał Stanu, przed 
którem staną ludzie z listopada 
1918 roku. Przyznaję otwarcie —  
mówił Hitler podniesionym głosem, 
— że poniosą oni wtedy zasłużoną 
karę i że głowy zdiajców ojczyzny 
potoczą się po piasku".

To oświadczenie, zapowiadające 
przed Najwyższym Trybunałem Rze­
szy stworzenie trybunału rewolu­
cyjnego i krwawy teror wywołało 
na sali głośne poruszenie, oklaski, 
oraz interwencję przewodniczącego!

„Niemcy— mówił dalej Hitler — 
skrępowane są dzisiaj traktatami 

ipokojowemi, świat ustawodawstwa 
niemieckiego nie jest niczem innem 
jak próbą naginanie traktatów po­
kojowych do zbiorowości niemiec­
kiej. Dla socjalistów narodowych 
traktaty nie są prawem, lecz na- 
rzuconcmi aktami przemocy. Nie 
uznajemy prawa, które zaprzeueją 
niewoli przyszłe- generacje narodu 
niemieckiego. Gdy osiągniemy zwy­
cięstwo. będziemy dążyii do znisz­
czenia traktatów wszystkimi środ­
kami. Z punktu widzenia międzyna­
rodowego środki te uważać można 
za nielegalne, my jednak kierujemy 
się poczuciem odpowiedzialności 
woDec narodu niemieckiego".

Na zapytanie przewodniczącego, 
Hitler daje mętną Interpretację 
hasta narodowych socjalistów o 
.trzeciej Rzeszy Niemieckiej". 

Pierwsza Rzesza Niemiecka jest 
czcigodnem wspomnieniem, ponie­
waż ala niej i za nią walczyliśmy 
na polu bitwy Po niej nastąpiła 
druga Rzesza” Niemiecka, która jest 
negacją nacji niemieckiej. Czeka­
my i pracujemy dla przygotowania 
trzeciej Rzeszy Niemieckiej, przy­
szłego imperjum niemieckiego, któ­
re będzie istotnym wyrazem naro­
dowości niemieckiej i rozpoczę­
ciem okresu rozwoju światowego 
Niemiec.

Rezultatem wczorajszego prze­
mówienia Hitlera w Lipsku był no­
wy gwałtowny spadek kursu na 
giełdzie berlińskiej. Poszczególne 
papiery rpadty oa 10 do 20%-

Demonstracfe antyniemieckie w ^radze.
PRAGA, 25.IX (Pat). W czasie wczorajszych demonstracyj ar.ty- 

niemieckicń uum  nie dopu&dł do wyśw ietlania niemieckich filmów  
dźwiękowych, przyczem w dwóch kinach częściowo zdem olowano  
urządzenie. W ybito szyby w trzech kawiarniach, pozrywano kiika 
szyldów  niemieckich, m. in. z redakcji „Tagesboot". Ucieroiał także 
Dom Niemiecki. Najgorzej ucierpiał teatr niemiecki, w którym  tłum  
w ybił kilkadziesiąt szyb. Kilkudziesięciu ludzi aresztowane w cza- 
czasie tych demonstracyj. Kilka osób odniosło lżejsze rany. Pre­
zydent Massaryk interw eniow ał w m inisterstwie spraw zagranicz­
nych w sprawie usunięcia film ów  niemlerkich, co też zostało dzisiaj 
uskutecznione aż do odw ołania drogą nieoficjalnego zlecenia dy- 
reKcjom Kin.

Na dzislejszem posiedzeniu parlamentu jeden z posłów  niemiec­
kich w ostrych słowach protestow ał przeciwKo domonstrac/om, 
przyczem doszło do ostrej w ym iany zdań m iędzy posłam i niem iec­
kimi,. a posłam i nacjonalistycznym i.

Skuteczne przeciwdziałanie akcji sabotażowej.
LWÓW, 25.IX (Pat). Dzisiejsza prasa stwierdza, że aKcja władz bez­

pieczeństwa przeciwko sabotażowi terorystow ukra! iskirh wydaia już re­
zultaty W pierwszym rzędzie organy policyjne zdołały w szeregu miej­
scowości ująć wielu podpalaczy oraz skonfiskować proch 1 maierjały, 
służące do podpalań. Jako wynik tej akcji należy również stwierdzić 
zmniejszenie się wypadków saDotażu, co zostało ustalone w dniu wczo­
rajszym. Mianowicie na terenie wojew. lwowskiego zanotowano wczoraj 
tylko dwa podpalenia, taks«mo tylko dwa wypadki podpalenia na terenie 
wojew. tarnopolskiego.

Przyjaźń sowiecko-turecka.
M O S K W A .  15.1 X. (Pat ).  Turecki minnster spraw  zagranicznych T e w -  

lik Ruchdi-Bey w  w yw iadz ie  z przedstawień iem agencji TA £ fb  pow .edzia ł  
między innemi: Przyjaźń sow iecko-turrcka  rozw ija  się w  sposób  zupełnie  
naturalny. W zm acn ia  się ona w  miarę rozwoju  w yp ad k ów . Z a s a d y  poli­
tyki zagranicznej Turcji pozostają bez zmian, Można ją zdefin jować  
w  kuku słowach: pokój, równość m ędzy narodam ' rozwój najściślejszych  
stosunków między narodam. na podstaw ie  wza jem nego  poszanowania  
zasad niepodległości.

Minister, w yraz iwszy  nadzieję, że przybycie jego do M o sk w y  stanie 
się bodźcem  do przyszłych spotkań sowieckich i tureckich m ężów  stanu, 
ośw iadczy ł dosłownie: Spodz iew am  się, że b ęd ę  miał przyjemność widzieć  
u nas w  możliwie krótkim czasie wybitnego  kierownika polityki zagra­
nicznej Z S R R ,  naszego  przyjaciela L itw inowa.

i

W ślady Biesiedowslnego.
M O S K W A ,  25-9. (Pat), By ły  attache w o jskow y  przy poselstw ie  so- 

wieckiem w  Szwe cji Sobo lew , który odm ów ił  powrotu na terytotjum Z S R R  

i przywłaszczył sobie p ieniądze skarbow e  w  wysokości przeszło 1000 do ­
larów, został uznany przez na jwyższy  sąd w o jskow y  Z S R R  l a  zdrajcę i 
postaw iony po  za prawem . M ajątsk  jego  został skonfiskowany

Konferencja rolniczŁ *  Bukareszcie.
B U K A R E S Z T .  25 IX. (Pat.). —

R ząd  rumuński przyjął propozycję  
Dolską, w ed le  której przedstawić.ele  
8 państw  agrarnych, które wzięły 
udział w  warszawskie j konferencji  
rolniczej, zebraliby się ponownie w  
Bukareszcie w  d n . j  14-X w  celu

om ówienia  e tuacji k ra jów  rolni­
czych po sesji Z g rom ad zen ia  L gi 
Naroctow.

Delegac ja  rumuńska do Lig i N a ­
ro d ó w  upoważniona została do ro­
zesłania zaproszeń.

Drzewka owocowe i krzewy
z n a n e  ze s w e j  c o b r o c i  i wielokrotnie odznaczone

p o l e c a

Gospodarstwo Sadowe Jozefów n/Wisłą
(Województwo Lubelskie)

Kata log i  i o fe r t y  w ysy łau e  są g ra t is  na p ierwsze  żądanie.

Z U P E Ł N I E  D A R M O
1 pudelkc pasty do obuw ia  ) ”/  r t  .  T  U  
1 blaszanka pjynu do metali )  £  J  I  > €1 

otrzyma kupujący na II gich . argach Północnych 1 puszkę zapraw y  
do pod łóg  „ Z O R Z A *  za 1.50 gr.

Poseł austriacki na zaniku.

P. Egon He in  nowy poseł  Auetrj i  w Warszawi e po złożeniu l istów uwierzyte l ­
niających P rezyden towi  Rzeczypospol i t e j .

Przesilenie gabinetowe w Austrii.
W I E D L I ,  25.IX  (Pet). O .  prze-

Ł leg u wczorajszego trzygodzinnego  
posiedzenia rady m.nistrow podają  
dzienniki następujące , szczegóły: 
Przeb ieg  posiedzenia by ł  dram atycz­
ny. N a  wstępie odczytano pismo 
prezydenta kolei Banhansć., w  któ- 
rcm zawiadom ił on o swej dymisji 
ze stanowiska prezesa kole. austrjac- 
kich. W  dyskus; i nad aferą Strafel- 
lego kanclerz Schober oświadczył,  
że trwa przy swem  dotychczasowem  
stanowisku. ( ^  icekani lerz V au go .n  
ośw iadczył na 10, że musi ządac za ­
m ianowania Strafellego k ierow ni­
kiem kolei państwowych. W o b e c  
odm iennego zapatrywania kancLerza 
zgłasza V a u g o 'n  sw e  ustąpienie ze 
stanowiska wicekanclerza i ministra 
spraw  wo jskowych. Do tego kroku  
V au go in a  przyłączył się ter i drugi 
minister chrześcijańsko-soc jalny. mia­
nowicie minister rolnictwa Eder-  
meyer. W  końcu minister handlu  
Schuster oświadczył, że trwa przy  
swej dymisji, zgłoszonej już po* 
przednio.

'A tej sytuacji odroczył kanclerz  
Schober posiedzenie rady ministrów  
do dnia dzisiejszego ’ , posiedze ­
niu tern me w ezm ą udziału mini­
strowie chrześcijańsko-socjalni. W  
kołech politycznych sądzą, że po  
tych dymisjach położenie gabinetu  
stało się bardzo trudne. „Reichspost"  
zaznacza, że wystąpienie ministrów  
chrześcijańsko-socjalnych jest nie­
odwoła lne  i ze stronnictwo chrości- 
j ansko-socj»lnc nie wys: le do gab i­
netu Schobera  żadnych innych 
swych przedstawicieli. P ró b a  rzą­
dzenia bez chrzesciańsko-socjalnych  
zmusiłaby kanclerza Schobera do  
oparcia s.ę na socjalnych dem ok ra ­

tach, co by łoby  w  obecnej sytuacji 
niemożliwe. Parlam ent austrjacki li­
czy obecn .e  ^3 pos łów  chrześcijań- 
skc-socjalnych, 71 socjalnych dem o ­
kratów, 12 wszechn iem cow  i 9 człon­
k ów  stronnictwa chłopskitgo.

W IF D E N ,  25.IX  (P a t ) .  D o  godz  
14 m, 30 przesilenie gab inetowe nie 
zostało z l.kw idowane. Posiedzenie  
rady minictrów, naznaczone na
czwartek przed południem, zostało 
odroczone do popołudnia. Pras? le ­
w icow a  twierdzi, że następcą Scho­
bera będzie V augo in ;  rr.ięozy chrze- 

:ijańsko-soCjalnymi a wszechniem-  
ca.n. i związkiem  chłopskim toczą  
się rokowania  celem utrzymania d o ­
tychczasowej większości m ieszczań­
skie1 Z  innej strony twierdzą, że 
kanclerz Schober zamierza rozw ią ­
zać parlament i rozpisać now e  w y ­
bory. Decy. ii oczeku ją  w  czwartek  
w  goazinach wieczornych.

W I E D E Ń ,  25.IX  (Pat ) .  W  dn. 25
b. m. po południu ukazał się nastę­
pujący komunikat urzędowy! P a d a  

ministrów rozw aży ła  na dzisleiszem  

pouiedzen>u jeszcze raz sytuację w y ­
tworzoną wskutek dymisji w ice ­
kanclerza i mmistra spraw  w o jsk o ­
w ych  V augo in a ,  jako też ministra 

handlu i komunikacji Schusttera-

P o  krótkie, na jadz ie  u pow ażn io ­
ny został kancle-z do  wręczenia  

prezydentowi dym s j i  rządu zw iąz ­
kowego . Kanclerz  Schober  udał się 

natychm ust do prezydenta M ik lasa  

aby mu przedłożyć dymisję ca łego  

inetu.

* WIADOMOŚCI KOWNA
ROM NŁK S ZYM O N A  D O W K A N T A .

W n a jb ' iż szą  n iedzie lę  w  miasteczku P c  
pilach odbędzie  się uroczystość poświęcenia 
, omnika p ierwszego historyka l itewskiego 
Szym ona Uowkanta. Na urocszystości znają 
być obecni minister oświaty, p ro fe so iow ie  
uniwersytetu i t. p.

K A M P A N J A  W Y B O R C Z A  W  K R A JU  
K ŁAJPE D ZK 1M .

lZ iKlajpeady donoszą, iż  ogó łem  złożono 20 
list wyborczych :

1. P a r t ja  ludowa (A olkspartei).
2. P a r t ja  rolnicza.
3. . joc ju ldem otra tyczna  part ja  kraju k la j- 

pedzkiego.
4. Part ja robotnicza kraju k ła jpedzkiego. 
•5. K ła jpedzkapartja  gospodarcza.
6. Gospodariszka Autonom ijos  P a r t ja  

(Part ja  autonomji gospodarzy).
7. M „żu ju  Łuukininku Part ja  (Part ja  d ro ­

bnych rolników-).
8. \Vi-suomenes Part ja  (Partja społeczna).
9. L itewska lista gospodarcza.
Nadto jeszcze p ięć  drobnych ugrupowań. 
W  w yborach  do p ierwszego  Sejm iku r y ­

w a l izow a ło  17 partji,  które wystaw iły  20 list, 
do  drugiogo Sejm iku —  10 partji z 14 listami

L IS T  M IN IS T R A  ZA U N IU S A  1 )0  G E N E R A L ­
N E G O  S E K R E T A R Z A  L IG I N A R O D Ó W  W  

S P R A W IE  SKARG I K Ł A J P E D Z K IE J .

D n ia  22 b. m. ótewsk. minister sp ia w  za­
grań: izn y c l  dr. Zaunius wystosował do Ge­
neralnego -Sekretarza L ig i  N a rodów  Drum- 
Dionfla lisi, w k tórym oświadcza, iż otrz.-mal 
odpis prośby Curóuisa o zwrócen ie  uwagi R a ­
d y  Ligi N a rzd ó w  na złamanie konwenc ji  
k la jp tdzk ie j .  Dale j  dr. Zaunius oświadcza, iż 
rząd  litewski skorzysta ze sposobności aby 
udzielić Radz ie  wszelk ich  żądanych w y jaś ­
nień. dotyczących rozporządzeń  administra­
cyjnych  w  K ła jpedzie,  zawartych w  skardze 
rządu mem ieck iego  Jednak d r Zaunius 
-wskazuje., ż Curtius nie  uczynił zadość f o r ­
malnościom procedury-, p rzew idziane j w- par. 
17 K^nwenc i K łajDedzk,iej Curtius, nie p r zy  
taczając d ow o d ó w  na wy toczen ie  oskarżenia, 
zadowoli l i !  się przesłaniem do Rady L ig i  Na 
ro d ów  dwóch skarg, podpisanych p rzez  k i l ­
ku anon im owych  mieszkańców- kraju klaj-  
pedzkiego, skarg, które zdaniem rządu l i tew ­
skiego, nie m ogą stanowić przedmiotu dy-s- 
kus- w  Radzie , gdyż  m ieszkańcy kraju kłaj" 
pedzk iego nie  posiadają prawa zgłaszania pe- 
tyc j i .  Rząd titewsk-' zakłada formalny- pro- 
tasĘ aby skarga N iem ie c  w  te j fo rm ie  miała 
hyc wciągnięta  do  porządku dziennego o b ­
rad -Rady, H

„ R Y T  AS”  O PO R A ŻC E  L IT W Y  W  G E N E W IE  
W  S P R A W IE  Z A T A R G U  L IT E M  S K O -P O I- 

t SK IEG O .

„R y ta s "  w artykule p t. „Spór  litew-sko- 
polski V Radzie  L ig i  N a ro d ó w ”  podaje oce­
nę decyzj i  R ady  zalecającej podjęcie  nezpo- 
średnich rokow ań  m iędzy  L itw ą  a Polską w  
6prawie  uregulowania zajść na linji pogran i­
cznej.  P ow yższa  decyz ję  R ad y  pisani uważa 
za w ie lką kięske l i tewskiej polityk i zagrani­
cznej;  zw yc :ę ży ły  tezy, wysunięte przez rząd 
polski w  noo,e z dnia 20 sierpnia r. b. P o l ­
ska tr iumfuje dz,siaw na całej linji. W vp a d a  
w.ęe zapytać, czy  w a r t }  było  wszczynać tyle  
hałasu z powodu zajść w- Dymitrów-ce, jeże l i  
n.e było nadzi -i, iż -się uda w  Genewie obro ­
nie swoją linję.

Jeżeli w eźm iem y  pod uwagę notę Polsk i 
z dnia 20 sierpnia r. b., to musimy stwierdzić  
w  niej dwa znamienne momenty: 1) rząd po l­
ski uwaua zajście  w  Dym itrówce  za swoją  
sprać. ; wewnętrzną i 2) . ząd polski a w a n to ’ 
rę  w  Dym itrówce  nazywa zajściem na p og ra ­
niczu litewsko- polskiem. Rząd litewski nie 
zaprotestowar p rzec iw ko  polskiemu ujęciu 
sprawy, czyli tein samem zgodzić  się musaal 
z faktem, iż m iędzy  Polską a L i tw ą  istnieje  
granica nie zaś linja administracyjna. Jeżeli  
dr. Zaur.ius nie za łożył  protestu przec iw ko  
nocie  polskiej- to powinien Dyl p rzyna jm n ie j  
zareagować na raport sprawozdaw czy  Quino- 
nes de Leon który bronił tezy polskiej,  na­
zywając  zajście w  D ym itrów ce  zajściem po- 
gramcznem . Tuta j dr, Zaunius m óg ł  w  g rze ­
cznej form ie  p rzypom nieć  sprawozdawcy , iż 
nie n .o ic  być m o w y  o  zajściach pogran icz-  
n , ch, g d y ż  m iędzy L itw ą  a Po lską  niema g ra ­
nicy.

W  sprawie  tranzytowe j  uchwalono ro zp a ­
trywanie  raportu (Komisji  T ran zy tow e j  od ro ­
czyć  do stycznia 1931 r. Jak widać, istnieje 
nadzie ja, iż w  ciągu tego czasu nastąpi p o ro ­
zumienie m iędzy  L itw ą  a Polską.

Wznuwienie posiedzenia Zgromadzenia Ligi
Narodów.

G E N E W A ,  25,IX. (Pat). S zw a j ­
carska A g e n c ja  Telegraficzna poda-  
e P o  10-dniowej niemal prŁe 'w ie  

Z grom adzen ie  Lig N a ro d o w  zebra ­
ło się w  czwartek 25 b. m. rano p o ­
nownie na plenarne posiedzenie. 
N a  porządku dziennym oDrad Z g r o ­
m adzeń a znajdują «ię różne spra­
wy, jeanakże  na czoło w y n w a  się 
spraw a  w yboru  nowych członków, 
obecnie 15-głowego Siełegu Trybu­
nału S o raw ed h w có c i  M iędzynLrcd >- 
w ej w H adze .  Podczas  gdy w  k u . j  
arach toczyła się cicha w a lka  o po-

szczegolne miejsca, rozpoczęło się 
posiedzenie Zg rom adzen ia  sp raw o ­
zdaniem H endersona, dotyczącem  
polepszenia organizacji se jy j Z g r o ­
madzenia Pop raw k i dotyczą prze-  
dewszystkiem  terminu każdorazo ­
w e g o  otwarcia Zgrom adzen ii  Lagi. 
N a  przyszłość Zg rom adzen ie  Ligi  
zbierać się będzie  w  drugi ponie­
działek września, z tern zastrzeże- 
n.em jednakże, że ter  drugi ponie- 
dz.ałek me przypada na datę póź­
niejszą niż 10 września.

Wezwanie inwalidów wojennych.

Katastrofa samolotowa.
L W Ó W .  2ó.IX. (Pat) . W c z o ra j  na polach M ianowic ie  wskutek defektu motoru samolot 

wsi Sygn iówka koło  L w o w a  wydarzy ła  się spadł na ziem.ę ' uległ strzaskaniu, o b a j  lot- 
katastrofa samolotowa, która na szczęście n icy doznail  poważnie jszych kontuzyj.  
nic pociągnęła za sóbą o f ia r  w życiu ludzkim

W y d z ia ł  w ykonaw czy  Za rzadu  
G łó w n e g o  Z w ią zk u  Inwalidów W o ­
jennych ogłosi? komunikat, w  któ ­
rym w z y w a  wszystkich swoich  
członli ów, by stanęli do w a lk1 w y ­
borczej o lepsze |utro Ha I alski 
pod  rozkazami M arsza łka  P i łsud ­
skiego. D ecyz ję  swoją  wydzia ł w y ­

konaw czy  m otywuje tem. iż inwali­
dom  wojennym  i sierotom w o jen ­
nym pow inna  lezec naibardziej na 
sercu konsolidacia społeczeństwa  
w  chwil’ naDUJci na Pemkę przez  
nieoficjalne czynniki niemieckie 
i akcji sabotażowej w w o je w ó d z ­
twach Małopolski Wschodnie^

T R A N S P O R T  L A S U  S O W IE C K IE G O  
P R Z E 7  K Ł A J P E D Ę ,

„L ie tuvos  Żinios ‘ ‘ podaje , i i  delegacja na 
czele  z Ga Iwanowskim i Nafta lem która n ie­
dawno  wy jechała  do M oskwy na obrady  w* 
sprawie  eKsportu lasu sow ieckiego przez port 
k la jpedzki, doszła do porozumienia. W  Ciągu 
roku p -zez K ła jpedę  będzie się eksportowało  
około  200.000 fes tm etrów  lasu, k tóry będzie  
obrabmny w  K ła jpedz ie .  D a  to prace 1000 r o ­
botnikom.

W IZ Y T A  PR O F . B L O N D E L  W  K O W N IE .

Dn a 24 b. m. do Kow na przy jecha ł zna­
ny pro fesor  francuski, prezes „co l lege  d e  
F: ance“  prot. Biondel. W  roku ubiegłym p r o f  
B londeł zw iedz i ł  W ileńszczyznę,  obecnie zaś 
ma zamiar zazna jom ić  się z L itwą.

Audjertcje u min. Prystora.
W A R S Z A W A .  25.IX. 1P*t). Pan

n iróster Pracy  i O p iek i Społecznej  
A leksander  Prystor przyją* d zL  d e ­
legację Z rzeszen ia  Przem yślu  Z a ­
chodniej i Po łudniowej Polski z  

prezesem radv  p R ogerem  Bataglia  
na czele, następnie w o je w o d ę  w i ­
leńskiego Raczk iew icza oraz p reze ­
sa, dyrektora i radcę  p raw n ego  łódz ­
kiej izby p rzem ysłow o -hand low e j.

proszek K A T 0 L
j e d n ym  z na j lepszyen  ś rod ­

ków, k ró ry  r a a y i a i u i e  tęp i  nie- 
t y lko  pchły,  n iezyce  d l  kw ia ­
tach p ok o jo w ych  i  na ro ś l i ­
nach inspektowych,  lecz  za b i ja  
PLU SKW Y, p n ie *n i  1 ;ara la 
ehy -  óąuac K A TO L w składach |
aptecznych 1 aptekach. e»o
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U W A G A  W Y E  O R C Y !  U W A G A  W Y B O R C Y !
O d dnia 27-go września do 11-yo październ ika r. b, zostaną wyłożone przez Obwodowe Kom is je  W yborcze 

sp isy wyborców  do Sejmu i Senatu do pub licznego przeglądu.
Kardy uuywatel ma prawo i o b o wi ą z e k  sprawdzać,  czy zosiał wpisany na imę wyoorców.

U W A G A  W Y B O R C Y !  U W A G A  W Y B O R C Y !

Krytyka systemu podatkowego w Polsce.
W  tych dniach ukazało sit; spra­

w ozdanie p. Charles Dewey, doradcy 
finansowego Rządu Polskiego, (nr. l i )  
za I I  kw artał b. r. W  pierwszej czę­
ści raportu doradca stwierdza, że w y  
konanie planu stabilizacyjnego odby­
w a ło  się sprawnie. W  drugim  kw ar­
tale b. r. budżet w ykaza ł nadwyżki 
dochodów  nad wydatkam i W  dal­
szym ciągu doradca om awia zużytko­
w anie w p ływ ów  z pożyczk i stabiliza­
cy jne j Z pełnej sumy pożyczki pozo­
stało jeszcze na dzień 30 czerwca b. r. 
13 m ilj. złotych na cele konwersji po ­
łow y  em isji skarbow ej netto na m one­
ty  srebrne, dalej 75 m iljonów  rezerw y 
skarbowej w  Ranku Polskim , i pozo­
stałość z funduszu F. na cele rozwoju  
ekonom icznego) złotych 3 m il jony. 
W szystk ie inne pozycje zostały ca łko­
w icie  zużytkowane na cele, na które 
zostały przenaczone.

W  drugiej części sprawozdania 
przedstawia p. D ew ey ststem  podat­
kow y w  Polsce. Po  krótkim  rysie h i­
storycznym , w  którym  om iaw ia trud­
ności zorganizowania w  Polsce syste­
mu podatkowego, uzależ nonego od 
trzech systemów, odziedziczonych po 
zaborcach, —  doradca analizuje po­
szczególne podatki, przyczem  n ajw ię­
cej miejsca poświęca podatKowi prze­
mysłowemu 1 dochodowemu.

Z rozw ażań  jego  wynika, że poda­
tek obrotow y wynosi w ięcej, niż po­
łow ę wszystkich podatków, płaconych 
przez towarzystwa przem ysłowe, któ­
ra to proporcja utrzym uje się p rze­
ważnie, jakkolw iek z licznem i odcht 
leniami, u wszystkich przedsiębiorstw. 
W  zw iązku  z tem p. Dewey podkreśla 
niesłuszność i n iespraw iedliwość po­
datku obrotowego, który cięży na ob­
rotach niezależnie czy one są w  w y ­
n iku zyskowne, czy też przynoszą 
straty Podatek ten, dla dóbr, prze­
chodzących przez k ilka rąk, obciąża 
w chw ili dojścia do ostatecznego kon • 
sumenfa nadm iernie ich cenę. Dalszą

ujemną stroną tego podatku jest to, 
że uprzyw ile jow u je on przedsiębior­
stwa, n ieprowadzące ksiąg handlo­
wych.

Ostatecznie p D ewey stwierdza, 
jako powszechnie uznany fakt, że o- 
becny system podatkow y w Polsce 
jest n iezadawalający i teoretyczn.e 
nieuzasadniony (,.is unsatisfactory 
and not scientific“ ).

W  trzeciej części swego sprawozda 
nia p. Charles S. D ew ey om awia w a­
runki pracy w  Polsce. P. D ew ey pod­
kreśla, iż m im o braku jednolitego ko­
deksu pracy, w ładze polskie dokonały 
bardzo poważnych w ysiłków  ■ prze­
p row adziły jednolite unorm owanie 
najważniejszych dzia łów  ustawodaw ­
stwa pracy. Następnie p. D ew ey w y ­
mienia pizedsiębiorstwa, zatrudniają­
ce pracow ników  rejestrowanych w  
Min. Pracy i Op. Społecznej. Ogółem 
przedsiębiorstw tych jest w e wszyst­
kich działach gospodarczych (z w y łą ­
czeniem rolnictwa, leśnictwa i hodo­
w li) 28.410, a zatrudniają one 903.151 
osób. Zkolei p. Charles S. D ew ey o- 
m aw ia poszczególne dzia ły ustawoda­
wstwa ochrony pracy.

W  ostatniej wreszcie części, trak­
tującej o położeniu ekonomicznem, 
doradca stwierdza, że spadek produk­
c ji został wreszcie w strzym any w  
kwartale sprawozdawczym . Z w yją t 
kiem przemysłu papierniczego, obniży 
ły  się bardzo wydatn ie zapasy produk 
tów i nie n a leż} się spodziewać da l­
szego ograniczenia produkcji. Następ­
nie doradca kreśli położenie Rolnict­
wa, które nadal w okresie sprawozda­
w czym  jest ciężkie z powodu zniżko, 
wania cen p iodów  rolnych W  da l­
szym ciągu om aw ia położenie p rzem y­
słu i handlu, rynku pieniężnego, stan 
cen i płac, w reszcie kończy na handlu 
zagranicznym . Sprawozdanie to, k tó­
rego krótkie streszczenie w yże j poda­
liśmy, jest przedostatmem sprawozda­
niem doradcy.

Pro domo sua.
O d  Redaktora wi leński ego numeru 

„ T yg o dn .  Illustrow.'* p. Kaz imi erza Ł ę ­
c zycki e go  o trzymal iśmy z prośbą o w y ­
drukowanie  poniższą repl ikę na kryty­
kę, z którą spotkał  się na łamach pra­
sy mie jscowe j  numer wi leński  „ T yg .  
l l lustr.-. (t fe d .y

N um er wileński „ Lygodm kji Illu- 
s trow anego " ,  pom im o wielkiego po ­
w odzen ia  u publiczności, spotkał 
się z krytyką słuszną i niesłuszną. 
D o  kategoryj krytyk słusznych . a - 
liczam uwagi o tytule „Ludz ie  W ił -  
n a “, w  której to rubtyce dw a j  lu­
dzie młodz- i mniej z Wilnem zwią-  
z an 1 zadęli miejsce (bez  swo,ej zresz­
tą w .edzy ) starszych rdzenniej-  
azych wilnian. N a  uspraw ied liw ien ie  
m o żn aby  zaznaczyć \ i stało się to 
podczas  nieobecności w  W a rszaw ie  
nacze lnego  redaktora T  I p. W a ­
c ław a  Gebethnera.

N  swątp liwą  stiatą d !n v>artości 
num eru jest brak w  mm najbar­
dziej uzdolnionych i najoardziej 
znanych poza W n n e m  ludzi pióra. 
Słuszny jest zarzut, pochodzący  ze 
sfer muzycznych, op iewający , iż 
nw  mieście Moniuszki pominięto  
m uzykę  w ileńską". Słuszne są żale 
innych pominiętych dziedz.n, ludz.

i organ :7acy]’ (np. tak zas łużonego  
„ T -w a  Przyiació ł N auk " .  *Na uspra- 
w ’edliv jenie muszę jednak  zazna­
czyć, że rob łom numer wileński w  
warunkach w y jątkowo n iepom yśl­
nych, t j. w  llpcu i sierpniu, kiedy  
większość inteligencji wileńskiej b y ­
ła na wakacjach. P ragnę  również  
przypomnieć, że w  intencji redakc:i 
„T y go d n ik a  I llustrowanego" n :y  
stały kontakt pom iędzy  W i ln e m  i 
I ugodnikiem. W  ostatnim numerze  
ukazał się juz artykuł p K. Okuli  
cza, redaktora „Kuriera  W i leń sk ie ­
g o " ,  oraz d w a  artykuliki o „T a r ­
gach "  ■ „Instytucie W sch o d n im " ,  
Szereg  następnych przyniesie nam  
serie p o św  ę c o rą  tym dziedzinom  
życia, które ni< znalazły odbicia  
w  numerze wileńskim. W  ten spo ­
sób systematyczny i stały kontakt 
pom .ędzy lnem n aukow o  literac- 
kiein i artystycznem, a wielkiem  
w ydaw n ic tw em  stolecznem G e b e t ­
hnerów  zostanie silniej zadzierz ­
gnięty.

R ubrykę  zarzutów slucznych koń ­
czy parę nieścisłości, w ym aga jących  
sprostowania. A  w ięc  p. N .jwnack i  
nie >est redaktorem „Dziennika W

T e a t r  na Pohulance .
Kres wędrówki. Sztuka w 3-ch aktach, 6 odsłonach 

R. C. Scherriffa, przekład F Sooieniowskiego.
Sztm ■ realistyczne, zw łaszcza p o ­

ruszające określone znane zdarzenia  
i aktua ‘ności, kryją w sobie n iebez ­
p ieczeństwo m edociągar ia środka ­
mi teatrulnemi do rzeczywistości, 
którą ka tdy, lub wiciu, ma w  d s -  

rr ęcb A  już najbardziej chyba ry- 
zykow n em  jest pisać i wystaw iać  
sztukę z wojny, dziejącą s:ę w  oico- 
p a h ,  gdzie groza wojenna 0 8>ąga- 
•ła najstraszliwsze nasilenie catr, 
nie m oże op e ro w ać  możliwościami 
lc:na. u k azyw a r  trupy, krew  i rany, 
k u ragan ow y  ogień i ruinę schronów  
z  dok ładną  wiernością; zaw sze  znaj­
d ą  Się ci co to widzieli, i powiedzą:  
„N ie  tak było, by ło  m acze1".

1 o sztuce Scher-ffa mówili na  
prem jerze wojskowi, s łuchający z 
wielkiem natężeniem, że obraz gry  
w ojennej przytłumiony jeat osob.-  
■stemi sentym entam 1, 7 -  o,ę ci „ A n ­
glicy cackają  się ze sobą " ,  a w  kul­
m inacyjnym  momencie, gdy Sierżant 
w oła  Stanhopa a on się nie może  
o d e rw ać  od R a lhgh ‘a, usłyszałam  
koło  siebie szept- „ A  idźże do dj... 
prędze j,  tu już n.ema co roDić, tyl­
ko  tam"... Był to wyraz w życ ia  się 
w  sytuację w idza, oficera Polaka,  
t j. przedstawiciela woiska, ktAre 
walczyło  o zdooyc.e  O jczyzny  N ie

obronę jej m ate^a lnych  .nteresów, 
flot, handlu, ekspansji, kolonij, por­
tów, n,e o la  zdobycia  nowych  tere- 
n a w  lub odzyskania kiedy s t r a c o ­
nych oh r sin, ale o C a łą ,  d a w n ą  Oi  
'-.zyzne, którą należało całą zdobyć.  
T o  kapual nie zmiemało postać rze­
czy i psych.kę naszego bosego , bez  
b :ehzny i bez prowjantu żołnierza i 

nie w  ele sytszego oficera.

W  porównaniu  z warunkami, w 
jakich walczył, Każde inne w yda ją  
mu rię „w y go d n e " ,  bo  precyzyjne  
jak  ozrubki zegarka , obstaw ione  
wszelsiem., jakie m ózg ludzki zdo-  
ł a wymyślić kompensatami, za moż- 
Lw ość  śmierci.

A ng l icy  zaczęl’ walczyć w  w ie l ­
kie; wojnie po długim namyśle i 
obrachunku zysków  i sfrat. Już Be l­
gia za lana była ogniem  i żelazem, 
już północna 1 rancja ki w aw ila  wszy-  
stkiemi porami, dom agając  się w ie l ­
kim g lo s -m  i w idom e św iadectw a  

aijansu, k iedy armja angielska, w io ­
dąc liczne pułk i kolorowych p o d d a ­
nych, ruszyła z pomocą, dając swych  
of.cerów w ysportow anych  i w d ro żo ­
nych w  szab lonow y  system wytrzy­
małości. zahartowanych  na kolo-  
n alnych trudach klimatu, zaprc w jan-

Ieńskiego", ■ które to funkcje pełni 
od szeregu łat p. Jan Obat, a W ilja  
nie płynie pod  N iem nem , tylko pod  
N.em unczynem . M ie jm y nadzieję, 
że kiedy w  roku przyszłym ukaże  
się drugi numer wdeński, korekta—  
która zresztą i w  rdzennie w ileń­
skich czasopismach nieraz szwanku ­
je —  będzie  staranniejsza.

1 eraz przechodzę do serji za ­
rzutów n.e słusznych. W  jednym  
w y p a a k u  wyrażono  zdziwienie dla­
czego ukazały  się artykuły redakto­
ra O bsta ,  K o w n a c k 'e g o  i t d. Ro -  
ru m . jm  doskonale n.eprzyjemne  
uczucia przeciwników politycznych 
(uwłaszcza w okresie p rzed w y bo r ­
czym), k . c z y  nagle znaleźl* s.ę obok  
sic b e, ale na to niema rady >r- 
godnik  illustrowany jest pismem  
wybitnie bezstronnem hołdującem  
tradycyjnym zasadom  jedności na ­
rodowej.  N ie  m ogło w ięc być  m o­
w y  o tem, ażeby W ilno  na łamach  
tygcdn.ka m t ło  być reprezentow a­
ne przez ,akiś jeden kierunek p o ­
lityczny.

M u szę  również stwierdzić, że 
najbardzie smutnem w  całe. spra­
wie numeru T .  L by łoby  traktowa­
nie w ydaw n ic tw a  przez pryzmat lo­
kalnych animozyj i ambicyjek. 1 nk 
czy o w ak  W iln u  przybyło  jeszcze  
jedno w ydaw n ictw o , wietnie w y ­
dane pc,d w zg lędem  graficznym, 
zaw itra jące  takie nazwiska, jak pr. 
Z dz iechow sk iego , woj. Raczk isw i-  
cza, pr. Ruszczyca, pr. K łosa, L o ­
rentza i r iemal całe m łode W i ln o  
literackie. W y d a w n  c iw o  to rozeszło  
się na całym terenie metylko P o l ­
ski, ele i zagranicy, p ropagu jąc  
w szędz .e  ro co w  danym w ypadku  
jc st dla nas najważniejsze z punktu  
widzenia  ekonom icznego t. j. turyzm  
wileński. A  robi to tam, gdzie za ­
rów n o  nasze nazwiska, jak i nasze  
w za jem ne „kwesije  loka n e“ są zu ­
pełnie obojętne.

ozwalara w ięc  sob e uw ażać  
plusv pod kątem widzenia intere­
sów  W i ln a  za znaczn e liczniejsze 
od minusów.

Kazimierz Leczyck'.

D aw ne .W e s o łe  M iasteczko" na P. W. K.
C zyn n y  przez c a ł y  dzień

na TARGACH PÓŁNOCNYCH
do 12-ej w nocy.

W ejśc ie  w y łą czn ie  lo Luna P a rk u  w 
dnie powszbdnie od 7-e) w lecz,  w so 

boty  i  w  n ied z ie le  od 3-ej po poł 
W stąp  50 1 30 gt. 702-3

Dr. E. G L O B U S
(chorooy sKÓrne i w en ery czn e ) POWRÓCIŁ 
73r— 2 ■ ul W ileńsKa 22.

Otwarcie konkursu awionetek
W A R S Z A W A ,  25 9. (Pat). W  

dniu 24 b. m- o godzinie 14 na lot­
nisku Mokotowslciem nastąpiło uro­
czyste otwarcie 3 go  k ra jow ego  kon­
kursu awionetek, zo rgan izow anego  
przez zarząd g łów ny  L. O . P. P.

aa
Wzrost bezrobocia w 

Niemczech.
B E R L IN ,  25-5. (Pat ) .  W e d łu g

sprawozdan ia  urzędu ubezpieczenia  
od bezrobocia  ilość bezrobotnych w  
pierwszej po łow ie  września wzrosła  
o 130 tysięcy osób.

towanii. i subordynacji bez  pardonu  
Ang ljs ,  bczp-eczna terytorjalmt, 
walczy ła  o uwć j handel na morzu i
0 zaangażow any  honor narodowy.  
Jak już zaczęli, to trzeba było  po ­
kazać wszystkim pogardzanym  n a ­
cjom jak to Angiiic potrafi. I tak, 
lekceważąc  wszystkich, o czem nic 
raz wsDominaW wo iskow i alianci, 
„raczyli" pp. A ng l icy  ratować F ran ­
cję, która kurcząc się z tradycyjnej
intypatji do „odw iecznego  w ro g a "
1 „przewrotnego  A lb io n u "  musiała  
mu być wdzięczną.

N a  tle ok op ow e j  walki na froncie  
francusk.m, rzucił autor Kresu w ę ­
drówki obraz 36 godzin życia kom-  
paoji piechoty i jej 4-ch oficerow.  
W  tym skrócie chciał udzielić po-  
d w jm e ]  nauki: czem jest wojna i jak  
na nią reagu ją  rozmaite charaktery  
Ż a d n e g o  prob lem u g łębszego  do  
rozwiązania  nie postawił, typy zróż­
n iczkował, rzec można, szablonowo,  
(m łody  entuzjasta, zacny starszy o fi­
cer, tchórz, rubacha, wyczerpany  
n erw ow o ),  zdarzenia przytoczył na ■ 
zwykleisze. A le  temi prosterm środ ­
kami, tym w y rw an ym  z całości, 
„zw yk łym " wycinkiem  olbrzymiego  
w s m , który drgającemi bólem  skię-  
tom: o p asyw a ł  kraje, w y w e łe ł  g łę ­
bok ie  wrażenie  różnorodnego cier­
pienia, grozy bezmiernej, w jakiej 
tonąły dusze ludzkie i nadludzkiej  
woli zawartej w  m ózgach  i nerwacn,  
która tę grozę, ien trud i wynikłą  
z nich trwogę zeszczutego zwierzęcia

Masowe egzekutje „speców" w rtosji Sow.
RYGA, 25.IX (Tel. w i ). Niedawno ukazała się w iadom ość z Mo­

skw y, ja k o ty  G.P.U. w ykryło  „kontrrew olucyjną, sabotującą i szpie­
gowską organizację, która m iała na ceiu uniemożliw ić zaopatrzenie  
kiasy robotnicze; i całej ludności Z. S. S. R. w piodukty żyw ności11. 
Sprawa tej organizacji została rozpatrzona przez CIK i Sownarkom, 
które przekazały ją z pow rotem  do OGPU.

W dniu wczorajszym  OGPU ogłosiło  urzęoow y kom unikat, po­
wiadamiający, te  koEcgJum OGPU po zbadaniu spraw y na w łasi.ą  
rękę w ydało w yrok śmierci na 48 wybitnych specjalistów, pracują 
cycu od szeregu lat w dziedzinie aprowizacji. W yrok niezwłocznie  
w ykonano.

Vł śród rozstrzelanych „speców - znajdują się m iędzy innymi: 
prolf. Riazancew, b. redaktor „Torgow o-Prom yszlennaja Gazieta", Ka- 
ratygin, Fiszzon, W ohl-Epsztejn, Tereszrzenko, Danziger i t. d.

Skazanie na śmierć trzech komunistów.
T e le f o n e m  o d  m n a s n e g o  k o r e s p o n d e n t a  x  W a r s z a w y .

W Lublinie SąJ Okręgowy skazał trzech komunistów na karę śmier­
ci przez powieszenie. Sprawa była rozpatrywana w białej Podlaskiej. 
Na ławie oskarżonych zasiedli Kagan, Sosnowiec i Niebieski pod zarzu 
tem zamordowania komunisty Siodlarza. który naraził sie partjl komuni­
stycznej, gdyż wydał iej członków w ręce policji. Oskarżei.i przyznali 
się ao w my. wooec czego Sąd wydał wyrok skazujący wszystkich trzech 
oskarżonych m  karę śmierci.

Za wywrotowa agrtację.
KRAiRÓW, 25.IX. (Pat).  W  sądzie ok rę ­

gow ym  Karnym przed trybunałem sędziów  
przysięgłych odnyła się ro zp rawa  o z ii iodnie 
zdrady g łów n e j  p rzec iw ko  Izrae low i Pren in- 
gerow i,  Se l ikow i F eve row i  oraz Józe fow i 
Langerow i,  zamieszkałym w Krakowie .  Os­
karżeni rozlep ial i  w  pobliżu koszar w o js k o ­

wych  od t i iw y rewolucyjne, n.. r o lu ją ce  do 
gwałtowne j zm iany fo rm y  rządu, buntu i 
w o jn y  dom ow ej.  P o  przeprowadzeniu  ro zp ra ­
w y  przysięgli  w yda l i  wyrok,  m ocą  którego 
trybunał zasądził iPreningera, Fevera  i L a n ­
gera  każdego na 1 rok c iężkiego  w ięz ien ia  z 
obostrzeniami.

Przed dziesięciu laty.
Komunikaty SztaDU Generalnego.
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F ro n f północny. 2-ga a rm ja :  oddzia ły  
grupy skrzyd łowe j  zostają zatrzymane w  re ­
jon ie  iPorzecze— Atarcinkańce aż do rozs trzy ­
gn ięcia b i tw y  o  Grodno.

iGrupa majora  Monda z d yw iz j i  ochotn i­
czej,  s fo rsowaw szy  Niemen pod m ie jscow oś­
cią Hożą, przechodzi do  natarcia na Grodno, 
p o  wschodnim brzegu rzeki.  Równocześnie  
lewoskrzyd lowa brygada dyw iz j i  górskie j 
przełamuje opór  n ieprzy jac ie la  na linji zew ­
nętrznej fo r tó w  Grodna od jrołudnia.

3-cia d yw iz ja  ieg jonow a w potścigu za nie- 
przyjecŁelem, dochodz i  do iNiemna w  rejonie 
Łunna W o la —-Mosty.

4-ta arm ja: w  ciągu dnia 11-ta dyw iz ja  
p iechoty  opanow u je  Rerezę Kartuzką. W o ­
l e ć  odwrotu n iep rzy jac ie la  oddzia ły  jazdy  
za jmują WTołkowysk. D a le j  na południe  16-ta 
dyw iz ja  p iechoty w yp ie ra  n ieprzy jac ie la  z 
Antopola (na wschód od iKohrynia).

F ron t połudn iow y. 6-ta anmja: o-ddziały 
polsk ie  i ukraińskie przegrupowu ją  się do 
akcji na iPłoiskirów i Jarmolińce.

W o b e c  przerzucenia części 3-ciej jako  o d ­
wodu na północy zostaje  ona na tym odc in ­
ku z l ikw idowana, a pozostałe oddzia ły  pod ­
porządkowane d ow ódz tw u  6-tej arrnji.

26-go w rześn ia 1920 r.

Fron t pótnocny. 2-ga a rm ja : grupa sk rzyd ­
łowa posuwa się z rejonu Porzecze— Marc'n- 
kańre w  kierunku na Lidę. I l-ga  brygada 
dyw iz j i  l itewsko-bia-łoruskiej skierowana z

grupy skrzyd łowe j na m ie jscowość Jez iory  
(.na wschód od Grodna),  napotkawszy  pod 
Rudą 63-ą brygadę sow iecka odrzuca ją  na 
południe.

Od świtu w r e  już w a lka  na przedm ieś­
ciach Grodna, do  którego wkracza  2-gi pułk 
strze lców podhalańskich, n iemal jednocześ­
nie z d yw iz ją  ochotniczą, która po zdobyciu 
mostów w Łosośnie wchodz i  do Grodna od 
strony północno-zachodniej.

Straty w  walkach o Grodno w yn ios ły  23 
o f ic e ro w  i oko ło  oOO szeregowych  w  zabitycl 
i rannych. ^

Część nrygady dyw iz j i  górskiej,  po p rze ­
prawieniu się przez N iemen pod Koisatowem, 
zniósł pod Obuchow iczam i co fa jący  aię 48-y 
pułk p iechoty  sowieckiej.  Zaatakowana n a ­
stępnie przez inne cofa jące  się oddz ia ły  3-ej 
arunjj sow ieck ie j  stawia zaciek ły  opór  znacz­
nie przeważającemu n ieprzy jac ie low i,  zada 
jąc mu c iężkie  straty. W  szczególności od­
znaczy ł sie w  tej b itwie 4-y pułk s trze lców  
podhalańskich pod dow ództwem  podpułkow­
nika Boruty-Spiechowicza.

4-a arm ja  ścigając p rzec iwn ika  zyskuje 
na całym fronc ie  na terenie. Grupa generała 
iBałacKowicza zdobywa Pińsk na ‘ yłach 4-ej 
arm ji sow ieck ie j .  ?

Fron t południowy. 6-a a rm ja :  o-ddz.ały 
ukraińskie za ję ły  P łosk irów oraz Jarmolińce 
i posuwają się w  da lszym  ciągu naprzód, 
ikorpus ja zd y  (1-a i 2-a dyw iz je )  wsparte 
dw om a  bata ljonami 44 pułku piechoty, nrze- 
szedł F loryń na północ  od iRównego, poczem 
opanow ał M iędzyrzec, R os zc zę  i Korzec.

Z D R O W E  i S I L N E

D R Z E W A  O W O C O W E  i R Ó Ż E
Kil  ' i  Hg  po lecają  nagrodzone  r «a «vyższ ;m i nagrodam i S Z KÓŁ  K *■

■ „L«mszczyzitt —  Szczekarków“ S
H  Biuro «orzedażv Warszawa, Boduena 2.
H  7s0 !! Prosim y obe jizeć  stoisko na T a r g a c h ! !  .

DaabiVir:inac'33^B/ti<’ niunkjBraićas

Mb] pioiekt.
W cz o ra j  m o ja  służąca, w yraźn ie  w zbu ­

rzona za interpeiowała mię nieoczekiwanie

—  Jak Skopówkę zamurują, to  jak  ja  tra- 

n ę  do Bernardynów?
Trzeba  wiedzieć, że m ieszkam y na Placu 

Napoleona, pytanie w ięc  nie by ło  pozbaw io ­

ne logiki,  nie mogłem  jedyn ie  zrozumieć, d la ­
czego hkopówka ma być zamurowana.

—  Co ci przyszło do g łow y?  Kto ma za- 
m u row yw ać  Skopówkę?

—  A  toż  całe miaslo  o tem m ówi,  p rze­

cież by ło  to  w  gazetach, że W i ln o  zostanie 
podzie lone m iędzy  Fo lakam i i L itw inam i.

A przejście ze Skopówk l na Zam kow ą  ma 

być zamurowane.. .
 Byłem zdumiony, jaką d rogą  rewe lac je

korespondenta „Ber l iner  Tageb la tt "  z K ow n a
0 fantastycznych planach ks. Urbanow icza  

tra f i ły  do  w iadomości m o je j  poczc iwe j  W e ­

roniki,  n igdy nie interesującej się dotąd p o ­
lityką. P r z e j r za w szy  komplety' pism w i le ń ­

skich 7 ostatnich dni, zagadkę tę ro zw ią za ­

łem z łatwością.
lOto ^Dziennik W i leń s k i "  p rzedrukował 

rzekomą sensację berlińską tiustym drukiem, 

zaopatrzywszy  ją  w p raw dz ie  w  szereg w y ­
k rzykn ików  i pyta jników, ale te uszły uwagi 
czyte ln ików , a  w iadom ość  obiegła natych­

miast wszystk ie  zakryst je  w  fo rm ie  p o z y ­
tywnej,  a stamtąd traf iła  do m o je j  W eron ik i
1 o lb r zym ie j  arm ji je j  koleżanek ze S tow arzy ­

szenia Sw. Zyty.
A le  n ietylko dew otk i  usilnie ko lportow ały  

in fo rm ac ję  „Dz ienn ika  W ileń sk iego " .  Spot­
kałem się dziś z oodobnem  zapytaniem w  k o ­

łach inteligencji , a n iektórzy mię  zapewnil i  
nawet, że kwestja podziału W i ln a  jest już 

przesądzona, przytacza jąc  na dow ód  p r zy ­
kłady tego rodza ju  rozstrzygn ięć  sporów  te- 

ry tor ja lnych  gdzie  indz ie j :  Cieszyn, Fiume, 

Wała...
Budziły  jeayn ie  wątp liwość szczegóły, 

rzekom o  zawarte  w  pro iekc ie  ks. U rbanow i­

cza. T en  i ó w  kwest jonowa ł m oż liwość  ta 

k iego  właśnie rozgraniczenia
tZaczęliśmy tedy przerab iać  i p ep raw iać  

p lan  ks. Urbanowicza, a le  nie m og l iśm y ani 
razu znaleźć szczęśl iwego rozw iązan ia . Z a w ­
sze zna jdywal iśm y jakieś trudności.

P o  gruntownym tedy namyśle w  ciszy 

swego  gabinetu opracowałem  m ó j własny pro 

jekt, a  polega on  na tem. Jeżeli już dz ie l ić  
W i ln o  na d w ie  części:  polską i li tewską, to 
granicę na leży  p rzeprowadzić  wzdłuż ulicy 
Ad. M ick iew icza. Jest ona aość szeroka, 

w ięc  strona z numerami nieparzystemi ode 
szłaby do L itw y ,  a  P o la k o m  przypad łaby ta, 

po  które j  się znajduje Żorż, Bristol, Sztrall  

(z ie lony i c ze rwony ) ,  H o l lyw ood  i w ie le  in­
nych najpotrzebniejnzych instytucyj.

Granica jednak nie sz łaby do P lacu  K a ­

tedralnego, bo  w  takim razie  zostałaby o d ­
cięta od polsk ie j  części e lek trownia  m ie jska 

i polskie W i ln o  by łoby  pogrążone  w  c iem no­

ściach. Granica musiałaDy z a w ió c ić  ul. W i ­
leńską i przez most Z ie lony b iec dalej ul. 

iKalwaryjską p rzepo ław ia jąc  Śnipiszki. S ta­
łoby  się zadość sprawiedliwości. Mn.ej6za 

■część litewrska pos iadałaby gazownię ,  a w i ę ­
ksza polska —  elektrownię.  T ak  samo w  kie­
runku Zw ierzyńca . P o la k o m  przypad łby w  

udzia le  gm ach  Sądu, a L i tw in o m  w ięz ien ie  
na Lukiszkach... T o b y  zacieśniło w ię zy  są­

siedzkie.
Granica szłaby środk iem ulicy, co  nie 

p rzedstaw ia łoby zbytnie j trudności, gd yż  n ie ­

raz stanowią ją  wąsk ie  rzeczki, jak np. Me- 
reczanka, n a  k tóre j  m ija ją  się ze sobą c zó ł ­

na i tra twy polskie  i li tewskie. Czemużby n ie  
m og ły  tak samo m ijać  dorożk i  i sam ochody?

Byłem dumny ze  swego pomysłu i chc ia­

łem nawet z łożyć  należycie  opracow any  p ro ­
jekt  m ia roda jnym  czynn ikom , ale g d y  p o m ­

knąłem o n im  w  ro zm ow ie  z p rzedstaw ic ie­
lem m ie jscow e j  w ładzy , ten wzruszy ł  ty lko  
ramionami.

—  T o  jest n iem oż l iwe
—  Czemu?

—  Jakżeby mógł b yć  w tedy  w y k o n yw a n y  
przepis dla nubliczności chodzenia  po moś 

cie ty lko  p raw ą  stroną?
—  Istotnie  o tem nie pom yśla łem  i tr a f ­

na  ta uwaga otirazu ostudziła m ó j  zapał.
Alf.

Popierajcie Ligę Morską 
i Rzeczną!

zw yc ięża  w  imię honoru indyw idu ­
alnego  lub rasy.

Ż e b y  się nie wstydzić przed  
sobą  i iiiiiemi, żeby  m ódz p o w ie ­
d z ie ć  „Jestem w  porządku z zobo ­
wiązaniem  jakie na siebt,; wzię lem ",  
Anglik , (a le  może i każdy inny oficer, 
każdej armji), g o ió w  jest na w szy ­
stko. Różnica po lega  może na tem, 
że Anglik  rob. to sookojnie, z więk  
szą prostotą, bez. wyobraźni,  z jakąś  
surowa naiwnością. N a w e t  jego sen­
tymenty są surowe, jak purytańskic  
pacierze, a całą psychikę -ołnierzy 
o w iew a  w  sztuce Scherriffa jakaś  
wysoka, górna p o w a g a  Biblii, mimo, 
że jej tu nikt nie czyta. W  o b co ­
waniu  w  matem kółku, w  określo­
nych zajęciach w ychodzących  po za  
normę życia, do którego przywykli,  
w  ciągłej bhzkuści śmierci, wracaja  
dusze ludzkie do pierwotnej prosto­
ty. Nakazu ją  seoie rozm ow y  o byle 
czem, dow cipkow an ie  o by le  co, 
zajęcie się nadm ierne jad łem  i na­
pojem , z c ze to  zresztą słynęli w  
czasie wojny  Anglicy , lub golenie  
się przed atakiem, białe  rękawiczki, 
sporty gdzie się dało i kaprysy w  
menu, to były  cechy, o których so­
bie sta j opow iadane ,

jpokojna , w y rob iona  wolt, p o ­
goda , musi p anow ać  w okopach,  
inaczej wszystko runie, musi bvć  
też żelazna, na jeden  w łos nie Łmie- 
niona dyscyplina i ten, któremu p ę ­
kają nerwy, podtrzym ywać lą  w  sobie  
musi, choćby kosztem truc.zny a lko ­

holu. Prócz ogó lnego  trag:zmu wojny  
i ciągle grożącej umerc' każdy z żo ł­
nierzy i oficerów przeżywa przecież  
indywidualną ł ragedię, zależną od  
uczuć i stosunków familijnych.

iec Stanhope goni ostatkiem  
sił i energji, podtrzymując ie whiski 
i stałem poi pijaństwem, chroniąc  
się o d ob łędu  czy dezercji, widzi 
żt  ginie, że idzie na dno, że prze­
staje być  tym daw nym  bohaterem  
młodzieży... aie jakież wy jcie? T rw a ć  
musi.

G łębok  a, cicha filozofia, gołębi  
stosunek do luazi i reLgnna rezy ­
gnacja cechuje Osborna . T ro ffe r  
.z a ja d a "  swój niepokój, ob rzydze ­
nie ma do tego wszystkiego, mem? 
w  nim mattrjału na bohatera, ale 
„jak trzeba, to trzeba" i on też 
ziobi swoje. Z  dw óch  młodych autor 
przeciwstawił typy szalejącego z p a ­
nicznej trwogi H ibberta  i 'd ącego  
,ak na partję ciicketu Raleigh, któ ­
ry jeszcze nie w ie czem to pachnie.

U rok  sztuk1 Scherriffa po lega  na 
wielostronnej, bardzo  życiowej, z ro ­
zumiałej dla każdego  grze uczuć, 
napiętych wskutek grozy sytuacji 
do nienaturalnej wysokości. A tm o ­
sfera w  tych w a iun kach  musi być  
taka, że gdy tylko rozm ow a zboczy  
z konserw  iub bajek  dziecinnych, to 
musi się stać patetyczna i wstrzą­
sająca. Pośrednie  drogi, normalnego  
stanu n iem i. T rzeba  być zw ierzę ­
ciem albo bohaterem. O czy  w  icie 
honor w ym aga  by  za w sze lką  cenę

być  bohaterem, chyba że strach z a ­
prowadził  do wrót ob łędu  i w tedy  
wszystko staje się obojętne i in­
stynkt sam ozachow aw czy  pędzi precz  
z odcinka śmierci. I może na jp raw ­
dziwszym jest najnieszczęśliwszy z 
pięciu, H ibbert, który na przeicłada- 
nie d ow od cy  Stanhope co by by ło  
gd y by  wszyscy  wiali, pow iada :  
„W szystko  mi jedno, ja tego dłużej  
nie mogę w ytrzym ać". Bo  i cóż  
Ang likow i zrobił Niemiec? P iędzi  
ziemi mu me tknął jednej szalupy  
b y  nie spalił, g d y b y  się nie przy łą ­
czyli do koalicii przeciw  nim. Im­
pulsu w ę c  osoDi.atego w  w alce  tych  
dw óch  narodów  brakło. I to spra ­
wia, że sztuka Schen iffa  rozęgryw e  
się, mimo cały realizm, w  p ew ne j  
abstrakcji mi..ta*-yzrnu, że jest w  
niei n a d w y rk a  uczuć osobistych nad  
ogolnem  Jest też bardzo piękna, 
religijna, rzec można, atmosfera u  
czuć, z których żadne  nie jest nis­
kie, an podłe, bo  odruch nieszczęs­
nego  Hiboerra , jest tak zrozumiał} 
t naturalny.

1 o też, mimo prze jm ującego o b ­
razu “ierpień, o których w iem y że  
miały miejsce tak n iedaw no  i k tó ­
rych groźba  wciąż w s i  nad ob łąk a ­
ną  Ludzkośc-ą, mimo świetnie zain-  
jc em zow an e ' ostatniej odsłony, w y ­
chodzi się z tej sztuk z uczuciem  
pow ag i,  zamyślenia, uznania i w sp ó ł ­
czucia takiem łam em  jak np. z w o ­
jennej równie;- sztuk. Maeterlincki. 
„Burmistrz ze Stylmondtu". Bo
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WIEŚCI I OBHftZKI Z KRAJU
Katastrofa sainokotu wojskowego pod Lidą.

Lutnicy ciężko ranni

Ił-gie Targi Północne.

W  dniu w czo ra jszym  na polu  w  pob liżu  
lotn iska lid zk iego  w yda rzy ła  się katastro fa 
sam olotu  w o jskow ego  a m ianow ic ie : Sam o­
lot należący do 5 pułku lo tn iczego  w L id z ie  
wrsButek defek tu  m otoru  spadł no z iem ię  
~vraz ze zna jdu jącem i się w aparacie  lo tn i­
skami.

St. s ierian t-p ilo t M owdzień uległ c iężk ie ­
mu porunien iu oraz złam aniu kręgosłupa, 
zaś kpr.-m eehanlk W o jtan ow iez odn iósł lek ­
k ie obrażen ia  g ło w y  i ram ienia.

Sam olot u legł rozb ic iu . Na m iejsce wy- 
padau p rzybyła  kom isja w o jskow a, k ióra 
w szczęła dochodzenie

Samolot polski pod karabinowym ogniem 
sti a?.y sowieckiej.

~L p ogran icza  donoszą, iż onegdaj rano 
n a  odei.iku  grn icznym  D zisna strażn icy so­
w ie c cy  ostrze la li gęstym  ogniem  karab ino­
w y m  polsk i w o jsk o w i sam olot lecący nad

tervtorju m  nolskiein oddaionem  o  przeszło 
200 m ir. od gran icy. D zięk i 3zczęśliwcm u 
zb iegow i oko licznośc i sam olot w yszed ł bez 
szwanku i ‘  -  “

LPKKnmyślne pozostawianie dzieci bez dozoru.
D w a j  chłopcy, Bobrowska Jan lat 9 (za ­

ścianek Krupskie gm. (Porpliszcze) i Tadeusz 
Achm ereck i  lat 8, bawiąc  się p rzy  torze ko ­
l e jo w y m  koło stacji  K ró lew szczyzn a  na kilka 
m inut przed  nadejściem pociągu prze łożyl i

zw ro in icę  Nr. 1.3. Na szczęście przechodził  
tamtędy zwro tn iczy  Ieh imowicz,  k tóry zau­
w aży ł  w  czas wyrządzoną  psotę i zdąży! c o f ­
nąć zwrotn icę  na p ierwotne miejsce, dzięki 
czemu zapobiegł n iechybnej katastrofie.

Utarczka straży sowieckiej z gruoa włościan 
usiłujących przedrzeć sią do Poiski..

N ocy  ubiegłe j w  re jon ie  R akow a  usiłowa­
ła przedostać 6ię do  Polski w iększa grupa 
'włościan, z którymi sow ieccy 6tiażnioy " to ­
c z y l i  f o rm a ln ą  walkę, gdyż  włościanie byli 
uzbro jen i.

\ -Utarczka trwała blisko kwadrans i za­
a la rm owała  straż i ludność pogranicza.

N a  rozproszonych  włościan strażnicy so ­
w ieccy  urządzil i  ob ławę p rzy  pom ocy  psów.

Zabójstwo na-weselu.
Onegda j  podczas uczty weselne j w m iesz­

kaniu C iunelowej.  mieszkanki wsi Borowo, 
gm. bohińskipj, wyn ik ła  m iędzy  gośćmi w e ­
selnymi k rwawa bójka, podczais której,  je- 
■den z gości, m ianow ic ie  A trarh im ow icz  M i­
k o ła j ,  lai 23, stały mieszkaniec pobliskie j wsi 
iKo irany  został śmiertelnie  poraniony, a po

przewiezien iu go  do szpitala, nie odzysku­
jąc przytomności zmarł.

Pow iadom iona o wypadku po l ic ja  aresz­
towała  zabójców, którymi okazali się stali 
mieszkańcy wsi B orow o  Macut T eodor  i B ia ­
ły  Afanasjew. (c)

Napad rabunkowy.
(T e l. od wtasn. koresp. z L .d y h

W czo ra js ze j nocy w e  wsi Rupniki, gm. 
'ta rn ow sk ie j dwóeh  n ieznanych osounlków  
w pad ło  d o  m ieszkania K oren  D w o lry  i za 
g ro z lw szy  je j  rew o lw erem  zażąda li p ien ię­
dzy. K oren  w yda ła  bandytom  wszystką go- 
łów K ę jaką posiadała w  sumie 300 zl. pinem

L I D A

+  Ze Zw iązku  Spółdzieln i Spożyw ców  
-m  L id z ie . W  dniu 21 b. m. odbyła się w  L.- 
d z ie  w  b iurze Oddziału Z w iązku  Spółdzieln i 
Spożywców ' Rzeczypospo l i te j  Polsk ie j  K on fe ­
ren c ja  jesienna poświęcona sprawom gospo­
d a rczym  Spółdzieln i Spożywców  Okręgu 
L id zk iego .

W K on ferenc j i  w z ię ło  udział 60 osób jako  
de lega tów  od  20 Spółdzielni Spoż. i innych 
o rgan lzacy j  o raz  Rada Okręgowa w  osobach 
pp. starosty Bogatkowskiego, Zadurskiego, 
Szeptunowskiego i Lecha.  Centrala Zw iązku 
by ła  reprezentowana przez dyrektora Juljana 
Bugajskiego.

D yr  Bugajski p o in fo rm ow a ł  o rozw o ju  
w łasnej p rodukcji  Zw iązku. Zw iązek  obec­
n ie  p row adz i  fab ryk i  mydła  do prania, my 
d e ł  toa letowych, pasty do  obuwia, esencji 
■ociowej, cukierków, g i lz  do pap ierosów oraz 
ikilka m łynów  bądz własnych, bądź w y d z ie r ­
żaw ionych.

C iągły wzrost produkcji tych tow arów  
‘.oznaczanych marką „Spo łem ",  pom imo, iż 
Z w ią ze k  sprzedaje je  wy łączn ie  przez Spół­
d zie ln ie  św iadczy  o ich w ysok ie j  wartości,  
z k tórych jak mydło jest bezkonkurencyjne, 
a  którego produkcja roczna dochodz i do 
1.300.000 kg.

W  w yrob ie  tutek do pap ierosów  Zw iązek  
-zastosował na jnowszy  w-ynalazek prof.  Polit .  
W ars za w sk ie j  Lorentza , po lega jący  na n ie ­
dopuszczeniu do  płuc czadu w y c zu la ją c e go  
s ię przy  paleniu papierosów, k tóry  wła mie—  
a  nie n ikotyna jak n ow e  badania naukowe 
s tw ie rd z i ły  —  powoduje  grupienie się k rw i 
i  niszczenie p rzez  to płuc i całego organizmu 
palaczy.

Jak doniosłe j jest wag i  ten w-ynalazek 
stw ierdza fakt,  iż P ań s tw ow y  Monopol T y  
ło n .o w y  czyni starania u W ła d z  Zw iązku 
o  odstąpienie  patentu celem wprowadzen ia  
tego udoskonalenia do wyższych gatunków 
papierosów m onopo lowych .  Tuiki te praw 
d z iw ę  ty lko z marką „S po łem " „Supcrwatk i"  
są  do nabycia wy łączn ie  w  Spółdzieln iach

Produkcja cuk iekrów  rów n ież  powiększa 
się, lecz  idzie to wo ln ie j  ponieważ cukierki 
,,Spo łem " sporządzane są z surowców p ierw  
sze j jakości,  przeto  są coko lw iek  droższe, 
a  Zw iązek  jako organizac ja  Społeczna nie 
m o że  dopuścić do w-yrabiania cukierków z 
gorszego gatunku tsurowrów, co bardzo  u jem ­
n ie  odh.ja się na zdrow iu  spożywców , oraz 
n ie  może  pozbaw ić  s.ie zaufania, jak iem  
słusznie  cieszą się towary marki „Spotem

Oprócz spraw gospodarczych om ów iono  
sprawy:  opodatkowania , obchodu dnia Spół­
dzie lczości w- dniu 5 października, k tóry po ­

wie m wszyscy i tam i tu, raz d o ­
browolnie uznawszy jakąś zasadę,  
(ch oćby  zabijania bliźnich w  imię 
in teresów  hand low ych ) za prawo, nie 
m ogą indywidualnie tej zasady łamać, 
bez  szkoay i zdrady wzg lędem  o- 
gółu. W ię c  honor nakazuje łamać  
Siebie i najdroższe osoby. T a k  na-  
kazu-e. nie zwierzęcy instynkt p o d ­
leg ły  wszelkim chuciom, ale zawsze  
godne  na jwyższego  szacunku, choć­
b y  okrutne, choćby fikcyjne, poczu ­
cie obowiązku, li.ny to pryzmat do  
ng ląaan  a wojny niż babrzący  się w  
betach małżeńskich Karo l i A n n a  i 
inny problem  duchowy!

A  teraz c reżyserii i grze. Cóż  
łu  mówić, kiedy wszystko było  na 
tak wysokim  poziomio i traktowane  
tak poważnie , ze od  oierw s ie j do  
ostatniej thwih miało się w rażenie  
że tych dwunastu  męźczvzn grają  
cych na deskacf teatralnych, zosta­
ło przeniesionych na now o  na teren 
w tjH y  i p rzeżyw a  w  naszych oczach  
sw o ją  grę wojenną. N igdy  mniej się 
n.e czuło teatru. N ic  blag n,c pa ­
tosu, deklamacji, przedstawienia  
Żyli, cierpieli unr,,eral, przed na- 
■ni... żołnierze A  my... aż wstyd by -  

-.hwilami żeśmy przyszli jak na 
w'-łowisko. R ów n ie  patetycznym i 
* Rusza jącym  był p. W y rw ic z  

®born) ze swym spoko jem  przed  
•ntiertelną w yp raw ą ,  ak p W a s i -  
*waki w  swych wybuchach... mo* 

m ertt w  >-ej odsłoni'*, rozpaczy po  
jrzy iac ie lj ,  da się chyba  określić.'

Franment g ł ównego  pawi lonu

Rozgrywka o purar przechodni Targów Północnych.
Jesienny turniej tennisowy W i l .  O. Z. L . T. 

o przechodni puhar T a rg ó w  Półocnnych , za ­
p ow iadany  przez prasę m ie jscową m  dnie 
20 i 21 u. m. ze w zg lę d ó w  technicznych m u­
siał być  od ło żony  i odbędzie  się w  dniach 
27 i 28 września r. b. to jest w  nadchodzącą 
sobotę i n iedzie lę . - . - -

Począ tek  turnie ju w  sonotę o goaz, 14-ej

i w  n iedzi elęo godz. 9-ej, na kortach  w  parku 
gem  Żeligowskiego.

Zapisy do Turn ie ju  p rzy jm uje  i in fo im a -  
c y j  udziela kpt K ryd e l  w  gmachu Dyrekcji  
Poczt  i T e leg ra fów ,  pokój Nr. 19 przy  ul. 
Sadowej "Nr. 25.

Zamknięcie zapisów do Turnie ju nastą­
pi w  piątek dnia 26-go b. m o  godz. 15-ej.

Jutro otwarcie Targów nodowkanycn.

bandyci sp londrow ali ca łe  m ieszkan ie, za ­
b iera jąc  ze sobą cenn iejsze p rzedm ioty . P o  do 
konaniu rabunku bandyci zb ieg li w kterun 
ku pob lisk iego  lasu. Za banaytam i za rzą ­
dzon y został pościg.

stanowiono obchodzie  bardzo  uroczyście 
i ju.

O m ów iono  również cel i zadania n o w o ­
powstałej Rady Z ja zd ó w  Spółdz ie lczych  po ­
wiatu l idzk iego  oraz konieczność przystąpie­
nia na c z łon k ów  te j Rady  Z ja zd ów  Spół­
dzie lczych.

Oży wioną dyskusję  w yw o ła ła  sprawa p ro ­
wadzen ia  przez now o  powstały Bank Spół­
dz ie lczy  „S po łem " p rzy jm ow an ia  oszczędno­
ści od  cz łonków Spółdzieln i Spoz. Delegaci 
wypow iedz ie l i  nię z a  utrzymainem  specjali 
zacji poszczególnych  rod za jów  spó łdz ie lczo­
ści na tutejszym terenie.

W y b o j y  do R ad y  O kręgow e j  odroczono 
do następnej w iosennej Konferencji .

P o  K on fe ren c j i  dyr. Bugajski zw iedz i ł  
Sklepy i piekarnię Mechaniczną Okręgowego  
Spółdz ie lczego  Stowarzyszenia „Jedność "  w  
L id z ie ,  w y raża jąc  się bardzo pochlebnie o 
w z o ro w y m  porządku i dobrem zaopatrzeniu 
sklepów, a w  szczególności w zo ro w o  urzą­
d zan e j  P iekarn i  Mechanicznej i w ysok ie j  ja ­
kośc i p ieczyw a  p rodu kow anego p rzez tę 
ueKHrnię. iNależy zaznaczyć, j ż  dyr. Bugajski 

jeSt twórcą piekarń mechanicznych w  Polsce 
o raz  wyb itnym  fachow cem  w  tej dziedzinie.

A  H

KRZYWICZE
4  O dpow iedź gm in y k rzyw iek ie j na w y ­

stąp ien ia Trevlranusa. W  zw iązku ze znanein 
p rzem ówien iem  niemieckiego ministra Tre- 
yrramusa, dom aga jącego  się rew iz j i  granic 
zachodnich Rzeczypospo lite j  Po lsk ie j  —  rad ­
ny Cyw ińsk i W ładys ław  zre ferow a ł  wniosek 
Zarządu gminy wyrażen ia  przez Radę  gmin 
ną yt imieniu ludności gm in y  protestu prze­
c iwko  zakusom n iem ieck im  na całość ziem 
Rzeczypospo lite j  P o lsk ie j  i uchwalenia kwoty  
100 zł. na łódź podw odną  pod  nazwą „Od 
pow iedź Trev iranusow i“ .

P o  wysłueh..niu powyższego  Rada Gm in­
na jednogłośnie p ow z ię ła  następującą u- 
chwałę :  i

„Rada  gm inna gm iny  k rzyw iek ie j  powiatu 
w iie jsk iego w  -'mieniu własnem i całej lud­
ności gminy w y raża  ka legoryczny protest 
p rzec iw ko  zakusom ministra niemieckiego 
Tręyiranusa na ziemie odw ieczn ie  polskie, 
s tw ierdza jąc ji dnocześnie, iż najlepszą rę ­
kojm ią  zachowania całości granic R zeczypo ­
spolite j P o lsk ie j  jest skupienie wszystkich 
sil społeczeństwa w jednym  oboz ie  zw yc ię ­
skiego p ierwszego żołnierza W skrzeszonej  
P o lsk i  —  Marszałka Józefa Piłsudskiego, a 
jednocześnie postanawia wyasygnować kwotę  
100 zł. na budowę ło d z : podwodnej  pod n a ­
zwą „Odpovi iedź T rey iranusow i" .

Jutro o godz. 10-ej p. W o je w o d a  Raczkie- 
w ic z  dokona uroczystego otwarcia działu h o ­
dow lanego  II- ich T a rg ó w  Północnych. W rzo- 
ra j  t. j.  na d w a  dni przed otwarc iem  Dzia łu 
H odow lanego  na Targach  powisiał ruch n iez ­
w y k ły  a p ow ied zm y  n iesamowity .  W y s ta w ­
cy w  Dzia le  H o d o w ’ anym transportowali swe 
ż y w e  eksponaty co w y w o ły w a ło  zaintereso­
wan ie  i uciechę publiczności.

W  stoiskach nad W ilenką  honorowe n ie ­
jako  mie jsce  za ję ły  konie. W y ró żn ia  się tam 
l iczebnością i doborem  malerja łu Stajnia 
Państwa Skinderostwa z Lebiodki w  paw. 
szczuczyńskim i Sta jnia P an a  Karo la  W a g ­
nera z Whelk ich Solecznik. W  dziale bydła

przeważa rasa czerwono-po iska z terenu w o ­
jew ódz tw a  białostockiego. T rzodę  chlewną 
reprezentuje  50 eksponatów dostarczonych 
przez ks. Józefa Druck iego-Lubeckiego z  
Żyrmun powiatu l idzk iego i p. A leksandra 
Żylińskiego z iDokurniszek powiatu oszmiań- 

' skiego. p. S łotwińsk iego M irosława z Hnieź- 
d z i łow a  z pow . dzilśnieńsk-itgo o raz  p. K  
iPiaszczyńskiego właścicie la  dam in jum Snop­
k i pod Lublinem.

Imponująco obesłany jest pod wzg lędem  
doboru materjału dział  drobiu, w  k tórym  
dominujące miejsce za jmują go łęb ie  p o c z ­
towe.

Lemszczyzna —  SzczekarKów,
Z  pośród  szkółek ro ln iczych  na w y ró ż ­

nienie zasługuje pawilon szkółek „L em srczy z -  
na-Szczekarków obsadzony doborowem i od­
m ianami d r z e w  i k r zew ó w  owocowych. Obe 
cnie zarząd szkółek, uwzględnia jąc  potrzeby 
W ileńszczyzny ,  w p row adza  materjał  dając

BlfiEiBBBBiaBHBBI

odporną podkładkę i uszlachetniając ją  zra­
zami odmiai doboru handlowego ziemi W i ­
leńskiej. iSzkółki „Lem szczyzna -Szczekarków " 
na II  Targach Pó łn ocn ych  odznaczone zosta 
ły  dużym złotym medalem.
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W piątek 26 września b. r. 2.B;?iJLd!!5
nu p o laeh  fe rm y  U n iw e rs y te c ie  ,,KUPRJANI£ZKI‘‘ pod W iln em  odbędą się

D EM O N STR A CY JN E P O K A Z Y  P RA C Y  NA ROLI 
NOWOCZESNEGO P - H  R  C  f i  ^  
T h  H  T O  K U  1)1 V  K U J  U H .

W cza s ie  trw an ia  pokazów  będą 1 u rsow a ły  m ięd zy  K u p r ja it l$ z k a m l 
a  W i ln e m  au tobusy, k tó re  będą o d c h o d z iły  z W iln a  o godz- 9.30— 10.30—  
li.3 U  przed  połudn iem  o ra z  o 2, 3 i A  po ppłudpju  5 rogu  u lic  udau sk ie j 
i  W ile ń s k ie j zb ió rk a  w b iu rze In t. W . M A L IN O W S K IE G O , W ileń s k a  23. 
U p rze jm ie  p ro s im y  n a js ze rs zy  o g ó ł panów  ro ln ik ów  o ra z  s fe r y  w in te r e -  

sow aae m o to ry za c ją  p ra c y  v, ro ln ic tw ie  na te  p o k a zy  P R a C Y

„ F O R  DSC) NA cc
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A u to ryzn w au b  P rzed s ta w ic ie ls tw o  
dom  P.-K w. MALINOWA, Inż.

W iln o , W ileń sk a  23, tei, 3 1 0 .KI 
B
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Wyzyskanie siły wodnej Wilji dla celów 
elektryfikacyjnych.

Projekt budowy hydro-elektrowni.

„p łaka ł k rw aw em i łzami“ . Pp. B u ­
dzyński i W y rży k o w sk .  każdy  tak 
kontrastowo odczuwający  wojnę,  
rć wnież dali op racow ane  g łęboko, u- 
czuciowe typy, p. Jaśkiewi«z jako  

ottei L u t  .akowski jako Mason,  
wnosili humnr w  atmosferę ziemian­
ki i r >wn eż byli tak bardzo  p ra w ­
dziwi. O to  sztuka gdzie mężczyzn  
są między sobą, sami bez kobiet i 
miłosc., h fóra się tam gdzieś prze ­
suw a  jak b lade  w idm o, mężczyźni  
zajęci swem  odwiecznem , najwaznie j-  
szem zajęciem: m ordow an ia  innych
mężczyzn. Czy dlatego, że tworzą  
życie, nadali sobie p raw o  n.szczenią  
go w  tak okrutny fposób?..

W  epoce sDortćw i prac z a w o ­
dowych, zbliżających i, ’ .daje się 
niektórym, identyfikujących psychikę  
kobiety i mężczyzny W arlc aiste 
wsłuchać się w  sztukę 5cherriffa, by  
zdać sobie sor&wę z nieprzeniknio­
ne,, n e d o w y ró w o a n ia  różnicy uczuć, 
psychiki i reakcji n e rw ow ych  N ie  
wszędzie  miał utwór autora angie l­
skiego powodzenie . Z o b a c z y m y  czy 
W iln o ,  ktorego psych.ka ok&2- ł i się 
nie raz mniej o łytka od  innych miast, 
oceni jej war losć  i wielk', pięk_iy  
wysiłek artystów. N a  premjerze b y ­
ło pełno.

Ero.

W  ostatnim roku po d o p ro w a ­
dzeniu do porządku e'eci kabla p o d ­
ziem nego przez zamianę daw n ego  
prądu st; łego  na now y  pr<|d zm ien ­
ny oraz dziękt bu dow ie  now e j kotło­
wni i maszyn, zasilających turbo-ze-  
społy :—  Mbgistrat m ógł zadośćuczy­
nić zapotrzebowaniom  na energję  
świetlną.

Ilość abonentów  z 9-ciu tysięcy 
przed d w o m a  laty, dochodzi  
obecnie do  17 tysięcy. W  związ­
ku z tern sekcja techniczna ■ M ag .  
stratu dąa y do radykalnego  potanie­
nia kosztów  produkcji prądu.

R ozpatryw ana  jes, obecnie  spra ­
w a  u ię - ia  siły w odne j W i l j i  około  
Szyłan, by przez b u d o w ę  hydro ­
elektrowni uzyskać tańszy prąd elek-  
tryczny.

Przew idyw ane  jest, że z tego  
źródła m rz) ma 8ię siłę ] 5 tysięcy 
koni, ( P H )  dla^ w y p ro d u k o w an ia  o-  
koło 60 m djonow kilowatów

O becn ie  produkuje  się za ledw ie  
10 miljonów.

W  tej sprat^ie w  dniu wczoraj 
szym odby ła  ię specja lna kon feren ­
cja w łaśc iwych  czynników  sam orzą­
dowych, przy udziale przedstaw 1 :ie- 
la konsorcjum szwajcarskiego, który  
w  imieniu ri :D r ften tow anych  firm 
zaproponow ał sfinansowanie całego  
przedsięwzięcia. W  naradzie w ładze  
miejskie reprezentowali: w ice -p rezy -  
dent miasta p. W .  Czyż, prezes ra ­
dzieckiej komisji technic znej inż 
Jensz i dyr. e eictrowni miejskiej 
,nż. G la lm an.

K R  O N  I K A
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P od łu g  uzyskanych przez nas in- 
formacyj p. w .ce-prezydent Czyz  
prosił przedstawiciela firm szwajcar­
skich o złożenie konkretnej p ro p o ­
zycji na piśmie z podaniem  w arun ­
ków, co ter przyrzekł uskutecznić 
po Dorozumieniu się z m o c o d a w ­
cami

W yzyskam i:  siły w odne j dla w y ­
tworzeń ia energi elektrycznei znacz-  
nieby koszta produkcji obniżyło  
i udostępniło zastosowanie prądu  
elektrycznego do  napędu  mechanicz- 

. nego  i użytku dom ow ego .
Z armerzenie to jest p ie rw szo ­

rzędnej wagi, nietylko dla sam ego  
miasta, ale i dla całej W iieńszczyz-  
ny> gdyż  zasięg elektryfikacji może  
byc rozszerzony, a taniość pozwoli  
do dźwignięcia się przemyłu drzewt  
nego  i . m ych na naszym terenie. ^

Zazn aczyć  tu należy, iż obecna  
elektrownia miejska jest cieplikowa  
i g jw n y m  czynnikiem obciążającym  
koszta prądu jest węgiel, którego  
przew óz jest droższy niż sam pro*  
dukt loco kopalnia.

Z rea lizow an ie  jednak tej o kapi-  
talnem znaczeniu dla V  ,lna sp raw y  
jest uzależnione od w.elu czynników, 
w  pierwszym  zaś rzędzie od  M in i­
sterstwa Robót  Publicznych i M in i­
sterstwa Skarbu, z którymi, po  o -  
trzymhniu proDOzycyj konkretnych, 
Magiatrat rozpocznie pertraktacje, 
by po  ujęciu sp raw y  w całokształ­
cie p rzed łoży "  Radzie  Miejskiej. '

rrosimy zwiedzających Ta~gi Północne o obejrzenie w stoisku 
„  Kur jera Wileńskiego" ( naprzeciwko głównego wejścia) j próbnych 
B A R W N Y (  H  R E P R O D U K C Y J  obrazów malarzy wilensKich, 
z których składać się będzie /  część Albumu sztuk: Wileńskiej. 
A l 'im to otrzymają prenumeratorowie „Kubera Wileńskiego*, 
jako premjum bezpłatne.

Dziś: Cypriana Justyny.

Jutro: K o źm y  i Damjana.

W sch ód  ołońca— g. 5 m. 26. 

Zachód  , — g. 17 m 27.

S p o strze że n ia  za k ła d u  M eteuroiojjli U .S . B. 
w  W iln ls  z dnia 25 V III— 1̂930 roku.
Ciśnienie  średnie w  mil imetrach: 765 ”

TemperstU-s  śradnia -ł~ 9J C
, najwYŹsza: -ż 14 C

, najniższa: 4  2  ̂ JC

Oj-ad w milimetrach: —
W ia t r  przeważający: wschodni 
T en d en c ja  barom : spadek.

U w ag i ;  pochmerno.

OD R E D A K C JI.

Z  dniem  23 b. m . został zm ien ion y nu­

m er te le fonu  redakcji.
D otychczasow y N r. te le fonu  f*9 pozostał 

v  adm in istracji i pod tym  N r. należy te le fo ­
n ow ać w  sprawaen adm in istracyjnych , w 
spraw ach  zaś redakcyjnych  p rosim y te le fo - 

nowŁĆ p oć  N r. 79.

OSOBISTE.
—  P rzy ja zd  m in istra kom un ikacji na V i -  

leńszczyznę. W  dniu 27 b. m. rannym poc ią ­
g iem przy jeżdża  do W i ln a  p minister kom u­
nikacji  inż. A lfo irr Kuehn. T y m ie  pociągiem 
p. minister uda się do Turmont,  a stamląd 
z powrotem  do Dukszt dla dokonan ia  ob ja z ­
du i inspekcji Unji w ąsko to row e j  Dukszty—  
Druja. Z  IDrui p. minister w y jed z ie  na ob­
jazd  nowonudującej się kole i D ru ja— W o ro -  
pa jewo .  W  niedzie lę  dn. 28 ł>. m. p. m inister 
Kuehn powróc i uo W ilna ,  gdzie  zw iea z i  T a r ­
g i  Północne, w ieczorem  zaś tego dnia odje- 
ńzie  do W arszaw y .  W  objazdach pow yższych  
tow arzyszyć  będą p. m im st iow i prezes D y ­
rekc j i  P .  K. P. w W i ln ie  p. inż Fa lkowsk i  i 
wyżsi urzędnicy Dyrekcji .

—  B aw iący u nas z  oka zji I I  T a rgów  P ó ł­
nocnych członek D yrekc j i  „Fo rdm oto r  Con, 
p an y "  w  Kopenhadze p. inżynier Jerzy M ia­
nowski po krótkim pobyc ie  w  W i ln ie  w y j e ­
chał ao  Baranowicz,  Grodna, Biełegostoku 
celem lustracji tamtejszych przedstawic iels tw 
Forda i n iebawem powraca do W ilna .

MIEJSKA.
—  Dom  rob otn iczy  w ybu dow any został 

p on iże j cen p rzew idzianych  kosztorysem .
Jak w iadom o budowa domu robotn :czrgo 
na P ió rom on c ie  została już ukończona. P o ­
święcenie odbędzie się w  dniu 29 b. m., 1 zaś 
październ ika now o  wybudowany dorn zosta­
nie oddany do użytku lokatorów. Lo k a to ­
rami mogą być p racown icy  miejscy, p o zo ­
stający na służbie. Kom orne  za m.eszkan.a, 
składające się z pokoju z kuchnią i przed­
poko ju  oraz wsze lk ich w ygód  waha się w 
stosunku do  wym iaru pow ierzchni od 40 do 
50 złotych miesięcznie, a mieszkania d w u ­
izbowe z kuchnią od (30 dc  68 złotych.

K osz t  budowy, obe jmującej 36 oddzie l­
nych lokali, wyniós ł  453-Ouo złotych p r zy 
kubaturze łącznej 7876 mtr®, czyli metr* bu­
d o w y  kosztował 57 złotych —  jest to znacz­
nie poniżej  cen przew idz ianych  kosztorysem. 
Budowę domu przeprowadza ła  sekcja tech­
niczna Magistratu, która w  ten sposób osiąg 
nęła znaczny sukces.

Obecnie dom  robotn iczy -przeszedł pod 
ew idenc je  sekcji n.eruchomośei miejskich.

—  Z ja zd  u rbanistów  polskich. W  dniach 
2 , '3  i 4 październ ika odbędzie  się w  K ra  
kow ie  i Katow icach  zjazd urbanistów poi 
skich, na którym poruszony zostanie szereg 
donios łych d la miast problematów.

Magistrat m  W i ln a  na z jeździe  s p r e z e n ­
tować będą wiceprezydent p. W .  Czyż, arch i­
tekt miejski p. Narębski oraz k ierow nik  p o ­
m iarów  m,ejskich inź. W alden .

’ —  R ejestrac ja  dorożek  sam ochodowych  
została ukończona. Magistrat m. W i ln a  ukoń­
czy ł  obecnie rejestracje  dorożek  samochodo­
wych . Obecnie kursują na terenie miasta 
94 dorożk i Na jw ięce j,  bo po 19 maszyn 
„Essex“  i „Ghevro let ‘, 14 „F o rd " ,  po 9 ,Fiat“  
i „M orr is " ,  7 „O ver land  V h ippe i“ , 6 „T a t r a ‘ ‘ , 
3 ,vP egeo t“ , 2 „Renau lt  “, 2 „Durand' po 1 
„■Chrystler", . iPaccara ', „B i ick ‘ i „Berl iot '

Z POCZTY,
-  W ym ian ?  p rzekazów  pocztow ych  m ię ­

dzy  P ołską  a Ind am i W schód  Z  dniem 1-go 
października b r. zostanie podjęta w za jem n a  
w ym iana  p rzeka zó w  pocztowych  m iędzy  
IPolską a Ind jam i W  schodniemi i holender- 

•skiem za pośrednictw-em ho lenderskiego za ­
rządu pocztowego.

SPRAWY SZKOLNE.
—  Egzam ina d la nauczycie li p ryw atnych  

szkól pow szechnych  Jak nas in form ują eg- 
zaimina dla nauczycieli  p rywatnych  szkół 
powszechnych rozpoczną się w' dniu 15 paź­
dziernika. Do egzam inów  dopuszczeni będs 
ty lko ci z nauczycieli ,  k tórzy  trwa ją  na łyir 
stanowisku oa stycznia 1926 roku i b y l i  k a i  
dego Toku zatwierdzani.

inni nauczycie le  szkói p rywatnych  pow- 
szchnych będą m ogli  składać egzamina ty lko 
jako ekslerniiści.

Egzamina d la tej kat-egorji nauczycieli  
odbędą się w  drugie j  po łow ie  październ ika 
r. b.

h a r c e r s k a .
—  Z jazd  h arcersk ie j fo rm a c ji O brony W i l ­

na W  dniach 8 i 9 październ ika 1930 r. od 
będzie  sie w  W i ln ie  zjazd uczestników b. W i ­
leńskiego Baonu Harcerskiego Obrony W i l ­
na. P ro tektorat ob ję l i :  J. E. Piskup W ła d y s ­
ław Bandurski, Generał Lucjan Żeligowski, 

i W o je w o d a  W ileński W ładys ław  R aczk iew icz  
1 W o je w o d ę  Białostocki Marjan Zyndrarr.-Koś 

c ia lkowski.
K orzysta jąc  ze sposobności, o rganizatorzy  

zjazdu apelują do Magistratu miasta W ilna ,  
aby przyszedł z pomocą.

Chodziłoby m ianow ic ie  o postawienie 
skromnych pom n ik ów  na grobach narcerzy- 
żo łn ierzy  na Antoko lu  i w  Rostynianaoh. 
Ghodziiuby też o w ydan ie  pam ią tkow ej  j e d ­
nodniówki.  B y łby  to c iekaw y p rzyczynek  do 
badania dzie jów W yzw o len ia  W ilenszczyzny ,  
co znowu m og łoby  zainteresować nasze w i-  
leńskie T -w o  Badania D z ie jó w  W y zw o le n ia  
W i leń szczyzn y  i Z iem  Północno-W schodn ich

R. K.

2 ROLEL
—  U dogodn ien ie  dla podróżn ych —-jedno­

ra zo w a  r “ w iz ja  celna. W  dażeńiu do ulat-
j w ien ia  ruchu turystycznego do Polsk i,  a 

także celem  udogodnienia podróży  m iędzy  
Polską  a państwami sąsiedniemi,  M inister­
stwo Skarbu zarządziło, aby rew iz je  celne 
na granicach Polski p rzeprowadzane ny ły  
w  m ia rę  możności wspóln ie  przez funkcjo 
n ar juszów  polskich w ład z  celnych danego 
punktu granicznego, o raz  wład, celnych 
państw sąsiednich. W  ten sposób v.'spólne 
r ew iz je  celne p rzy  pociągach pośpiesznych 
m iędzynarodow ych  na lin ji W arszaw a— W i l ­
n o— Dynebung odbyw a ją  się w  Zemgale  p o  
stronie łotewskiej,  zaś p rzy  pociągach na l i ­
n j i  W arszawa---Moskw? w  K o łosow ie  po 
stronie polskiej,  w zg lędn ie  p rzy  n iek tórych  
pociągach na l in ji K o łosow o— Niegore ło je  
po  stronie  sowieckiej.

SPRAWY BIAŁORUSKIE.
—  Uroczysty obchód jubileuszu Jana 

Kupały. W  zw iązku z p rzypada jącym  obec­
nie 25-letnim jubileuszem twórczości l i terac­
k iej najw iększego poety białoruskiego Janki 
Kupały, społeczeństwo białoruskie w W i ln ie  
szykuje się do uroczystego święcenia tej pod­
niosłej chwili .

Obóz radykalny w osobie Centralnego Zw . 
Białoruskich O rgan izacy j  Kultura lno-Oświa­
towych i Gospoaarczych szykuje obchód w  
sali g imnazjum białoruskiego w  W i ln ie  (ul. 
Ostrobramska 9). Odbędz ie  się on  w  sobotę 
dnia 27-go Ł. m. a na program złożą się:

1) re ferat A. L u tk iew ic za  p. t. „  J. Kupała  
jako  p rorok  odrodzenia b iałoruskiego",  2) 
dek lamacja u twór ów  Kupały,  3) jedn oak tów ­
ka J. Kupały p. t. „N a  popasie",  wreszcie  4) 
koncert i  chór.

Inny jeszcze óbchód  urządzają w  n iedzie ­
lę dnia 28-go b. m. chadecy białoruscy k tó ­
rzy  pod f i rm ą  Białor. Instytutu Gospodarki 
i Kultury, organizu ją  odczyt p. t. .jKupała a 
Puszk in" .  Jako prelegent wystąpi sen. W .  
Bohdanowicz, sam zaś odczyt odbędzie  się w  
sali para f ja lne j  przy  litewskim kościele  Św. 
M ikołaja.  Początek obu obchodów  o godz i­
nie 8-ej wieczór.

ZI łmANIA I ODCZYTY.
—  W ileń sk ie  -Koło zw ią zku  B ih ljo teka rzy  

Polsk ich . Dnia 26 wrześn ia  1930 r. w  piątek 
o godz. 8-ej w iecz.  oubędzie  się w  gmachu 
Uniwersyteckie j  B ib l jotek i Pub l iczne j  78-me 
zebranie cz łonków K o ła  z re fera tem  p. Marji- 
Rogow-ski-ej-Glowińskiej p. t.: „O  b i b l i o g r a f  
reg jona lne j" .

Goście m iie  w idzian i

R Ó Ż N E .
C iekaw y film  ln iarsk i. Z  okaz j i  I I  T a r ­

g ó w  Pó łnocnych  w  W i ln ie  w  dniach 26, 27, 
38 i 29 wrześn ia  r. b. w  gouzinach 12— 14, 
w  kinie Miejskiem, p r zy  ul. Ostrobramskiej 5, 
zostanie w yśw ie t lony  bardzo  c ieaaw y  f i lm  
ln iarski „U p raw a  i przerón  lnu w  B e lg j i " .  
F i lm  ten obrazu jący wszystk ie  etapy kul­
tury i przeróbki lnu, będzie  rewelac ją,  gdyż 
da możność szerokim rzeszom  ro ln ików  za- 
puznania się z metodami pracy Belgów, któ 
r z y  są w  dziedz in ie  przeróbk i lnu bezkonku­
rency jnym i mistrzami.

F i lm  ten został łaskawie  w ypoży czon y  
Tow arzys tw u  Pilarskiemu w  W i ln ie  (M ick ie­
w icza  19), p rzez Zw iązek  L n ia r z y  Belg ijskich 
i b y ł  wyśw iet lany  na tegorocznej m ięd zy ­
n arod ow e j  wystawne łnianskiej w  Courtrai 
(iBelgja), którą urządzono z okaz j i  junileuszu 
100-iecia powstania państwa belgijsk iego.

—  Unormowanie ' pa lące j sprawy. Na W i ­
leńszczyźnie znajduje się w ie le  budowli  
wzniesionych na gruntach w ydz ierżaw ionych .  
W łaśc ic ie l  budow li  nie jest. w łaścicie lem 
gruntu na k tórym stoją budynki. W ed ług  
dotychczasowych  przep isów  prawnych w y k u ­
pienie takiego gruntu napotyka na duże trud­
ności,  z drugie j  zaś strony posiadacz gruntu 
m oże  po wygaśnięciu um owy d z ie rżaw ne j  
wyeksm itować  posiadacza budynku. Na tem 
tle przychodz i  zw yk le  do kosztownych spo­
rów sądowych, p rzyczem  położenie d z ie r ­
żaw ców  jest bardzo  trudne i w ym aga  unor­
m ow an ia  tych zagadnień w  d rodze  ustawy. 
W  zw iązku g tem w ładze  w yda ły  już zarzą­
dzenie p rzym usow ego  wykupien ia  zabudowa­
nych gruntów dzierżawnych. Nowe  przep isy  
będą zawierać m oż liwość  zmuszenia w łaśc i­
c iela  gruntu do odsprzedaży  mu w yd z ie r ża ­
w ion e j  działki według oszacowań lokalnych.

TEATR I MUZYK#
—  T ia t r  M ie jsk i na Pohu lance. Dziś po 

raz 3-ci ciesząca się nadzw ycza jnem  p o w o ­
dzeniem  głośna sztuka z okresu w ie lk ie j  w o j ­
ny śwuatowej wKres w ę d ró w k i "  S zerr i f f ‘a.

.Początek o godz. 8-ej w iecz.  B i le ty  k redy ­
towane i  zn iżkowe ważne. 1

W  przygotowaniu  „M ło d y  las" —  sztuaa 
J. A. her tza .

- —  Tea tr M ie jsk i „L u tn ia ’1. W ys taw ien ie  
nieśmierte lnego dzie ła A  F red ry  iPan Jowal- 
ski“  w  now em  ujęciu reżyserskiem i o r y g i ­
nalnych stylizow-anych dekoracjach, spotka­
ło  się z uznaniem tłumi, e zebranej na p rem ­
jerze  publiczności.

P ie rw szo rzędn a  obsada sceniczna aom ed j i  
z dyr. Z e lw e row ic zem  na czele. 

r Począ tek  o godz 8-ej w iecz  B i le ty  k red y ­
towane i zn iżkowe ważne.

W  przrgo tow an iu  „P ie rw sza  Pan i Fraze- 
ro w a " ,  na jnowsza  kom ed ja  angielska E r w i ­
na, w  przekładzie  F. Sooien iowskiego . :

—  P op o iu d m ów k l w  Teatrach  Miejsnicn. 
W  niedzie le  n?dcnndzącą t. j- 28 b. m. o d ­
będą isie w  Teatrach Miejskich przedstaw ien ia  
popołudn iowe po cenach zniżonych. W  T ea ­
trze na Pohu lance  grana będzie  wartośc iow a 
kom ed ja  J. B liz ińsk iego „R ozb i tk i " ,  w  T e a ­
trze zaś ,Lu tn ia "  pogodna polska kom ed ja  
J. B ączkowsk iego  „N ad  polskiem m orzem " .

Począ tek  o godz. 3.30 po poł.

R h D J 0
P IĄ T E K ,  dnia 26 wrześn ia  1930 r.

11.58: Sygnał czasu. 12.05 Muzyka z p łyt 
g ram o fonow ych .  13.00; Komunikat meteoro­
logiczny. 17.ió :  P ro g iam  dzienny. 17.20: K om  
L .  O  P. P. 17.35: Pogadanka przyrodnicza. 
18.00' Koncert 19.00: Skrynka pocztowa. 
19.25: Audycja weisola. 19.50 P ro g ra m  na so 
.botę i rozmaitości.  20.00: P ra so w y  dziennm  
rad jow y ,  koncert sym fon ic zn y  z F j lharm onji  
W arszaw sk ie j  i komunikaty.

SO BO TA , dnia 27 września 1930 i  * 
11-58: Sygnał czasu. 12.0a: Muzyka z p łyt 

g ram o fon ow ych  13.00: Komunika* m e teo ro ­
logiczny. 17.15: P rog ram  dzienny. 17.20; K om  
W ii .  Tow , Ocg. i Kółek  Roln. 17.35: M uzyka 
z płyt g ram ofonowych . 18.00: Audycja dla 

! dzieci.  19.00: Co nas bo l i?  19.20: Nowości te 
atralne 19 40 Pi ogram  na tydzień następny 
i lozmaitoiści. 20.00: P rasow y  dziennik  rad jo  
wy, koncert, kom unikaty i muzyka tan.

S P O R T
T U R N IE J  6 -K O W Y  P I Ł K I  N O ŻN EJ.

W  dn. 27 i  28 b. ro na boisku sportowem 
6 p. p. Leg. odbędzie się turniej 6-kowy pil­
ik nożnej o mistrzo6fwo W iln a  i Po lsk i W i l .  
J O P  N Równocześn.e odbędą się zawody 

s lekkoatletyczne.
Początek zawodów o godz. 3-; j  -po poł.

Zwycięstwo Klubu polskiego.
Za ł o ż on y  n i edawno polski  klub sporto- 

r w y  w  Berl inie wstąpi ł  ostatnio do  niemiec­
k i ego związku pi łki  nożnej* W  związku z 
tem wyznaczono mu rozgrywki  o mistrzo- 

l etwo okręgu Brandenburgii .  P ierwszy mecz  
z klubem niemieckim Kalsdorfen zakończy!  
się zwyc ięs twem polskiego klubu 4:3, pom i ­
mo wystawienia r e z e rwowego  składu.



& i ( J E R  W I C E N S K I W. .222 (1664)

„Adwokat", przywódca bandy złodziejskiej 
‘ i fałszerz dokumentów.

Zawoay rtlęazynbrodowe W. K. 5 Leg^l.

W  swo im czasie  ni. gruncie wi leńskim 
znany był  niejaki  Szuszkiewicz,  poda jący  się 
za adwokata,  a w  rzeczywistośc i  pokątny 
doradca,  którego właśc iwym zawodem było 
nabieranie wi eśniaków,  udających się do p. 
. ad wo ka ta - po radę.

P. „adwokat *  miał  się wcale  nieźle aż 
do chwi l i ,  gdy  » ię  o wszys lk iem dow i edz i a­
ł y  w ładze  bezpieczeństwa,  które „ interes* 
z l ikwidowały ,  zaś j e go  samego pociągnęły 
do odpowi edz ia lnośc i  sądowej .

Po  wyjściu z więz ienia Szuszkiewicz 
wkrótce  zaczął  znowu prowadzi ć rozrzutny 
tryb życia,  aczko lwi ek dla otaczających go 
osób pozostawa ło  tajemnicą skąd czerpie  
środki  pieniężne,  na przesiadywanie  w naj ­
lepszych restauracjach i nocnych lokalach.

N i ebawem jednak tajemnica wysz ła 
na jaw.

Przed paru miesiącami  dokonano zu­
chwałej  kradzieży w  plebanj i  w  Bujwi- 
dziszkach.  P o  przeprowadzeniu dochodzenia 
pol icj i  udało się zatrzymać zuchwałych 
złodziei ,  wśród których znalazł  się i „ex-  
adwokat*  Szuszkiewicz.

W  toku dal szego dochodzenia  >v stało 
Ustalone, iż Szuszkiewicz stał na czele  ban­
dy z łodziejskiej ,  która ope rowa ła  na pro ­
wincji .

Herszt  bandy złodziejskiej  został  w ó w ­
czas osadzony w  więzieniu na Łukiszkach,  
gdzie  znajduje się i obecnie  w  oczekiwaniu 
zasłużonej  kary.

A l e  gdy wysz ła na j aw jedna sprawka,  
wykry ły  się inne.

Ni edawno  agenci  pol ic j i  ś ledczej  za­
trzymali  niejakiego Matuka,  który w y l e g i t y ­
mowa ł  się sfałszowaną książeczką w o j ­
skową.

Podczas  badania zatrzymany Matuk z e ­
znał, iż s fałszowaną książkę wo j skową  na­
był  od Szuszkiewicza.

P r zeprowadzone  w  tym kierunku do ­
chodzeni e ustaliło, iż Szuszkiewicz r z ec zy­
wiście  z a jmował  się opróc z z łodz ie js twa 
fałszowaniem d ow o dó w  osobistych i ksią­
żeczek wo jskowych ,  w  które zaopatrzona 
była i cała j ego banda złodziejska.  ( c )

Przygoda Inżyniera w zacisznym gabinecie
„Europy".

Baletmistrz wytańcowa* 1U00 złotycn z portfelu gościa
D o p o p u lirn y th  osobistości w  naszem 

m ieście na leży  in żyn ie r F., k tóry  w o ln y  czas 
od w yczerpu jących  za jęć  p rzy  budow ie k o ­
szar w  jedn e ,11 z p row in cjon a ln ych  m iaste­
czek w  W lleń s zc z jżn ie  często  tu spędza a 
wów czas odda je  się b ez to rk s liw e j zabaw ie  
na sw ó j sposób.

Ostatnio, będąc w  W iln ie , znaiazł się w 
restauracji, m ieszczącej się przy hoteiu „E u ­
ropejskim'*, gdzie go  znano ja k o  „doDrego 
gościa*4, a nawet uważano za t. z » .  „fu n sa“ .

T o  też usłużnie gościa u lokow an o  w  d y ­
skretnym  gab inecie  i o toczono go  pow abnem i 
gw iazdeczkam i, pop isu jącego  się w  tym  za­
k ładzie  baletu.

W  tow arzystw ie  tem  znalazł się też, pe­
w n ie ja k o  z lo  kon ieczne, i d yrek tor tego  ba­
letu n ie jak i K otow ski.

ZaDawa ro zw ija ła  się w m iarę w-ypityeh 
trnnków , k tóryc li inż. F. n ie skąpił, m ając 
t“ g.» dnia wypchany p ortfe l 500 z ło tów kam i.

O p ierw szorzędn e j za lec ie  „fu k sa44 d ow ie ­
dzia ł się spry tny n ie ty ik o  w  nogach. lecz, jak  
się okaza ło  późn ie j, i w  rękach  um ila jąey  za ­
bawę b a le im isirz, k tó ry  postanów ił u lżyć 
n ieco swemn fundatorow i.

K orzysta jąc  w ięc  z m omentu, k iedy  cale 
tow arzystw o  b y ło  ju ż „pod  gazem 44, a inż. F. 
zdaw ał się być całk iem  poch łon ięty  to w a rzy ­
szkam i, sięgnął do je go  portfe lu  i w y ją ł z  n ie  
go  dw a banknoty po  500 złotych .

Pan  F . jednak  m anew r zręczn ego  b&iet- 
m lstrza zauw ażył i natychm iast w szczą ł a- 
larm  zw o łu jąc  p o lic ję .

Na m ie jsce  n iebaw em  p rzyb y ła  p o lic ja  z 
k ilku  w yw iad ow cam i, k tó rzy  naskutek skar­
g i poszkodow anego p rzystąp ili do re w iz ji  za­
ró w n o  gabinetu jak  też osobistej.

W  rezu ltacie  długich poszukiw ań jeden  z 
w yw iau ow ców  zw ró c ił uw agę na porzuconą, 
jak  gdyby  od niechcenia, rękaw iczkę, w  k tó­
re j kn swem u zdziw ien iu  zna lazł ukryte oba 
banknoty.

P on iew aż w szystko p rzem aw ia ło  p rzec iw ­
ko  ba lctn lkow l, p rze to  za rządzono  je go  aresz­
tow anie.

P. inż. F . odzyska ł p ien iądze, a jednocześ­
n ie w zbogacił sw e dośw iadczen ie.

Baletm istrz K otow sk i zna jdu je  się za krat 
kam i. skąd stara się w ytłum aczyć, że  pad ł o- 
fia rą  okoliczności.

O sierocona trupa ba letow a przestała uml 
lać pobyt byw a lcom  „E u ro p y44.

Mistrz polski  w rzucie kulą Hel jasz (W a r t *— Poznań) .

Bestjalsk? zemsta chłopów.
Zabili fornala za tępienie szkód.

Od dłuższego czasu włościanie ze wsi Z a ­
lesie, >gm. ży row ick ie j ,  pow . Słonimskiego: 
P rokop  i  W ło d z im ie r z  Łaz iukow ie ,  M iko ła j 
Rusiecki i Law ryn  (W aw rzyn iec )  W alukie -  
w icz  pałali n ienawiścią do fornala z maj. 
Stare Żyrow ice ,  .Bazylego Szwejdziuka za za j ­
m owan ie  na pastwiskach lub zasiewach 
dworskich ich  kom , w  następstwie czego  p o ­
nosić musie li kary, wym ierzane  p rzez  sąd.

W iec zo rem  dnia  l-ł lrpca ub. r. wszyscy  
wymienien i,  spotkawszy jadącego konno znie 
naw idzonego  Szwejdziuka, napadli na niego, 
a W ło d z im ie r z  Ładz iuk  zażądaf oddania ko ­
nia. K iedy  zaś napadnięty pro testow ał  i sta­
ra ł  się uspokoić p rzec iwn ików , W łod z im ie rz  
Ł. uderzyt Szwejdziuka tak silnie w  głowę, 

.iż ten zb roczony  k rw ią  spadł na ziemię. L e ­
żącego już tenże Łaz iuk  jeszcze k ilkakrotnie 
uderzy ł  kamieniem.

K rzyk  o f ia ry  zwab ił  oko licznych  m iesz­
kańców, jednakże to n ie  powstrzym ało  r o z ­
wścieczonego Łaziuka, k tóry  woła jąc  „trzeba 
go zab ić "  zadał Szwejdziukowii jeszcze k i l ­
ka ra zów  w  głowę. W  pastwieniu się brał też 
c zyn n y  udział Rusiecki.

Okaza ło  się. iż wskutek odniesionych ude­
rzeń Szwejdziuk zmarł.

Do odpowiedz ia lnośc i pociągnięto wszyst­
kich ,k tórzy  w ystępow a l i  agresywnie  w zg lę ­
dem zabitego.

Sąd okręgowy,  ro zpoznaw szy  tę sprawę 
w  marcu r. b. skazat M ikołaja Rusieckiego 
na 6, a W łod z im ie rza  Łaz iuka na 5 lat c ięż­
kiego więzien ia.

Sąd ape lacy jny  do którego odwoła l i  się 
oskarżeni, podzie l i ł  ca łkowic ie  stanowisko 
p ierwsze j instancji i w y rok  poprzedni zat­
wierdził .  Ka-er.

Pożar motocykla.
W c z o ra j  przy zaułku S zw arcow ym  spalił  

się motocykl. P ow o d em  katastro fy  był w y ­
buch benzyny w panewce. Jadący w  ostat­

n ie j  chw il i  zdoła ł  wyskoczyć,  dzięki czemu 
uniknął poparzenia.

Troska o byt kolejarzy.
Ttl. od wł. hor. t  Warszawy.
N a  ostatr..: konferencji k ie row ­

n ików  dyr. ko le jowych  minister ko* 
munikacji inż K uhn  zażądaf p rzed ­
stawienia soL 'e  w  najDlizszym cza- 
sji sprawozdania  o stanie mieszka­
n iow ym  kolejarzy w  poszczególnych  
dyrekcjach, a to w  tym celu, by  
jeszcze w  bież. 6ezome budow lanym  
m óc ukończyć rozpoczęte gmachy  
m ieszkaniowe, lub tez rozpocząć b u ­
d o w ę  nowych  ten sposób  p.
mm. Kuhn dąży do z ikw idowan  i 
całkow itego  g łodu  m ieszkaniowego  
w ś ió d  p racow n ików  kolejowych.

D o w iad u jem y  się, że  obecnie  p, 
min. Kuhn  po zaznajomieniu się ze 
sprawozdan iem  poszczególnych dy- 
rekcyj ko le jowych  przyznał dyrek ­
cjom pew n e  kredyty na bu dow ę  d o ­
m ów  mieszkalnych dla kolejarzy. 
Dzięki temu między innemi dyrek ­
cja w ileńska w ybu du je  jeden  dom  
dla kolejarzy w  Stołpcach

Most na Czeremoszu.
W A k S Z A W A .  25-9. (Pat). Dnta  

27 b. m odbędzie  eię uroczystość  
pośw ięcenia  mostu ź e a z n e g o  na 
rzece Czeremosz. zbu dow an ego  
przez 4 tą b rygadę  saperów , z in 
cjatywy i funduszów  administracji 
lasów  panstw ow ych  M -s tw a  Rolnict­
wa. M ost ten łączy miasto Kuty p o ­
przez terytorjum rumuńskie z pań ­
s tw ow ą  siecią ko le jow ą  Polski, d a ­
jąc w  ten sposób  m ożnoś ' w y k o ­
rzystania terenów leśnych Pokucia,  
odciętych dotychczas wskutek -bra­
ku komunikacji od  r y n k jw  d rzew ­
nych.

iCia Hi8;skiii
SALA MIEJSKA 

Oatrobratnska 5.

Od dn5a 24 do 27 w rze -n la  B  . M w '  ,M a r t w y  w ę z e ł  m
W  rc ia rh  g łów n ych : Eiina Sol, Jula Jolanta, K . Ju n o s z .  -Stępcyrski i W erl Prcti (1

D zies ięć  ak tów  n ie zw yk ły ch  p rzy g ó d  człow ieka bez rąk. P -g  s ecn a rju sza  1. hr. 
Kasa c zyn n a  od god z . 5 m. 30. P oczą tek  seansów  od godz. n-ej. N ast. p rogram : „Ja  i

- - -----
. . .  S en s a c y jn yJIZTk) .tJSŁb

Plater-żyberk),, 
Plater-Zyberka. 
estem dziew czyną".

D źw ięk o w y
K IN O -T U a T R

„ HELIOS “
W iin o .W ileń sk a  38.

D z i i i A rcy d z ie ło  dźw iękow e, k tó re  w zbu dz iło  za c h w y t c a łeg o  św ia ta ! N ie zró w n a n y  m is trz  p ieśn i 
g e i ja ln y  A l  Joison o lśn i W iln o  n a jp ięk n le js zem i m elod jam ! w rew e la cy jn em  a rcyd z ie le  hzw iękow en i 

f *  r i a S y k . a b ^ l  , | u . _ 4 L  a , .  I b b  T ra g ed ja  4 u s*y  lu-dzkiej W ro li kob iece j prze-api&wdK lazzoanru śuczDa Rewe,a-
Dla m ło d z ie ż y  d ozw o lon e  N a  1-szy seans c en y  zn iżonu . S ea n sy  o god z. 4. 6, 8 1 10.15. 4

D Ź W IĘ K Ó W  8 KINO 
H

H
al. A . M ick iew icza  22.

U r o c z y s t a  P r e m j e r a l  l |  B  Ł n !J

Cudo film świata! H  R  H  f l f  j R  o  

Superfilm dźwiękowy1 R \  gj  ̂ , R R
W roli głównej bożyszcze kobiet R A M O N  N O W A R R O ,  który wszystkich oczaruje!

Cafe Wilno będzie śpiewać „Miłosną p eśń“ . Arcydzieło to było wyświetlane w Warszawie 
w ciągu 7-miu miesięcy. Ceny zniżone tylko na 1-szy seans o godz. 4 ej.

Ostatni seans o godzinie 10 min. 30.

Kinc Kolejowe

OGNISKO
(•k o k  dw oroa  k o lę jow  )

NA ZGUtNEJ  DRGDZE k #
W s ] an ia t, d ram at s cosacy .p o  e ro ty c zn y  z t ł r . r ,  ;  l ^ i r h p i l  i l  f l r l p n  
ż y c ia  lu d zi podziem i, W  ro lach  g łó w n ych : V * l 0 l  JJ J W  1 r v l L . l l C i I U  i i r i C l l .

P a jęczn a  g ra  a r tys row l A rc y c ie K a w a  treść ! P oczą tek  seansów  o godz, 5-ej, w n ied z ie le  i św ięta  o go flz . 4 pp.

K ino-Tea tr

X  U X*
M ick iew ic za  11.

Zupełn ie n ow a  k op ja ! •  t  A

Dzwonnik z Sotre Damę
2 serje —  12 aktów razem . —  W  ro li g łó w n e ] m is trz  I  ->n A V  P oc zą tek  0  g o d z  1-ej. 
m aaki, u lu b ien iec  s ta rych  i m łodych , n ag ła  zm a r ły  ś. p. “ v l l  V a I l C l M C J  .  C eny m ie jsc  od 40 gr.

Polskie Kino

WANDA
ol. Wielka 30, tei. 14-81

D z l ś l  N ieporów n an e  a rc y d z ie ło  ze  z ło te j ser jil S u p er film  0  w y b itn e j w a rto śc i n r t js ty c z n e j t.

D O N  J U A N  (Wieża miłości) =
W  ro li g ł.: n a jw ięk s zy  i n a jp ię k n ie js zy  ty ta n  e k r »n u  John Barrym ore, Helena Costello i Mary Astor-

Nagrodzore naiwyższemi nagrodami na wystawach, a także ostatnio DUŻYM 
MEDALEM Z Ł O IY M  na ll-ch Targach Północnych

Szkółki LEMSZCZYZNA-SZCZEKARKÓW
W arszawa, Boduena 2 (własny pawilon na Il-ch Targach Północnych)

dop8° p r ż S i n i a  drzewka owocowe i  ^ n e ,  krzewy jagodowe, rdżeit
72f.

KAWIAPNI

IM
ul. Królew ski 9.

W y d a je  śd adam a, ODiady 
1 ko lac je  —  zd row e , tanie 
1 ob fic ie . Z im n « l  g erąca  
zakąsk i. P iw o . G abinety. 
Dla s to łu jących  się m ie­

s ięczn ie  zn iżka .

Nikt Wrony nie szuka.
Tel. od wi, /tor, z Warszawy.
V  koła i opozycyjr ych utrzy­

mują, żo policja od tygodnia poszu­
kuje prezesa Stronnictwa C h ło p ­
skiego b. posła W ro n ę ,  który m a  
być ares: towany. Pos ła  W r o n y  nie­
ma p odobn o  w W a rszaw ie .  K o ła  
miarodajne, do których zwróciliśmy  
się wczoraj w  te, spraw ie  zaprze ­
czyły tej pogłosce.

Zaszczytny wyoor.
G E N E W A ,  25-9. vF « t ) .  Prof. R o ­

stworowsk i został w y b .a n y  34 g ło ­
sami sędzią  M iędzyn a rodow ego  T r y ­
bunału Spraw ied liwości w  H adze .

Kto wygrał?
W A R S Z A W  A ,  25 9. (Pat). W  15-ym  
d.ńu ciągnienia 5 klasy 21 Polskiej  
P ań s tw o w e j  Loterii K lasow e j,  g łó w ­
niejsze w yg ran e  padły  na numery  
następujące:
’ 100 tys. zł. —  66.623.
‘ 15 tys. zł, —  117.09&.

10 tys. zł. —  60 374.
5 tys. zł — 150.091.

traktor MUNKTFLLS
lepszy jast od traktorów  Innych?

D latego  że: ■
1) M unktells p racu je  na ro p lt, a 

ropa p rzy  tej sam ej s ile  pędnej nle- 
ty lk o  że je s t o p ołow ę tań szą  od n a fiy , 
le c z  ja r fo  n,e n a d a ją ca  się do o św ie t­
lan ia , n iem a w łasn ośc i u la tn ian ia  się 
do lam pek .
, 2) W  M unktellsle p aacb ją  dwu c y ­

lin dry , a że ty lk o  dwa,  w ięc  w  dodat­
ku  są o w ie le  m o cn ie js ze j budow y.

3 ) M unktells rob i na m inutę ob ro ­
tów o p o ło w ę  m n ie j od trak to rów  
n a ftow ych .

■») M unktells o Ile  m a b yć  z a s to ­
sow an y  do Drący lż e js z e j (od . p rzy  
m aszyn ach  ro ln iczych ,  p ile  p op rzec z­
nej 1 t. p .), m oże p ra co w ać  o jed n ym  
cy lin d rze  (13 K. M.).

&) A m o r ty z a c ja  M unktellsa naw et 
v r z y  ca łod zien n e j s ta łe j je g o  p racy , 
m oże m yć  ro z ło żo n a  na la t 12-cie.

6) Munktells dzięk i s iln ym  m oto­
rom  i s ze rok im  kołom  n iem a ten den cji 
do za k o p yw a n ia  s ie  n aw et na g ru n ­
tach  h a id zo  lekk ich .

7, Munktells jes t n a jła tw ie js z y  do 
obs łu g i, m a n iezaw odn e za o a lan ie , 
n a jtrw a lsze  częśc i sk ładow e, o ra z  bez 
porów n an ia  m n i» j zu żyw a  sm arów .

W szy s tk o  to p o tw ie rd zić  m ogą do­
ty ch czasow i n a b y w c y : P d . St. O sk ier 
ku, R. R ym szs , inż. S zo łkow sk i. mec. 
A l.  L edn ick i, M acs lew lc z  1 inni.

Do n a b y c ia  w F irm h

J Z y p u a t  Nsgroczki w  Wilnie,

{ Munktells posiądź, kom pletny p r z y ­
rząd  do ośw ie t len ia  e lek try czn ego  
(d yn am o, re flek to ry , kab le i t. d ) .  co 

Q u m oż liw ia  p racę nocną, jak  np. orkę, 
m łoesę, p ia c ę  we m iyn ie  i  t. p.

i
\
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A  m łock
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i[| N A  I F I L M Y

W &Rto PISM
—  „Ś w ia t K ob iecy44 (R ecord ), W  zeszycie 

pażdz .e rn ikowym  tego wartośc iow ego  wyda 
wnu-twa, przodującego innym czasopismom 
kobiecym , wyi£M,a się na p ierwszy plan część 
iu rna low a ,  obe jmująca na przestrzeni 24 str. 
(z tego 8 barwnych ) około  120 modeli  je- 
sienych, które n iewątpliw ie  zadowolą  nawet 
najbardz ie j  wybredne  panie. N iem n ie j  j e d ­
nak i treść numeru, —  poświęcona w  p o ło ­
w ie  rzeczom  praktycznym, takim jak moda, 
kosmetyka, i higjena, zużytkowanie  resztek 
płótna i f i lcu, przepisy gospodarskie i ku­
chenne, —  odznacza się krótk iem i św ie tny­
m i artykulikami na różne  akluatne tematy.

„ W  S ID Ł A C H  K Ł A M S T W A 44 
(H o llyw o o d ).

Jannings jest zawsze w ie lk im  artystą, Es­
tera Ralston i Ga‘ry  Cooper, mają  wszystko 
co  daje młodość, pozatein niepowszednią u- 
rodę, pełną wdzięku prostotę, są p rawdziw i,  
bez patosu i zarazem mają  patos, tkw iący  w  
dramatycznych  konfliktach postaci, które od ­
twarza ją .  W szys tko  to jest piękne, ale  g lów- 
n y tr ium f w  tym f i lm ie  odniosła reżyserja. 
Ułatwione, wprawdzie '  m iała zadanie, gdyż  
scenarjusz, w łaściwie —  nowe lę  według, k tó­
r e j  scenarjusz opracowano, napisali  t a c y  2 
świetni f i lm owcy,  jak V ic tor  Schertzinger (re­
żyser „ 'Zapomnianych tw a rzy " )  i M iko ła j Su- 
zenin, n iemnie j jednak, dzie ło  j e j  jest wie l- 
>k:e Zadanie by ło  skądinąd tem trudniejsze, 
że środowisko akcji jest stylowe, rzecz dz ie je  
się w  jakiems miałem miasteczku podalpej- 
skiem (coś zb liżonego do Tyro lu , ty lko k li­
mat zibyt surowy ),  wchodzą w  grę kostjumy, 
obrzędy, tańce, wszystko w  charakterze ści­
śle (mnie j w ięce j )  okreś lonego regjonu. W y ­
stępuje sporo osób. p raw ie  wszystko charak­
terystyczne typy  Byw a ją  sytuacje na w y so ­
k im  poz iom ie  artystycznym (ta d z iew czyna  
—  zwiastun ża łoby  w  tłumie rozbaw ionych  
gości ) ,  całość jest opracow ana z n iezwyk łą  
starannością. Szczególną zwraca uwagę w y ­
reżyserowan ie  scen z  dziećmi.  K to się z tem 
stykał ten w ie  jak trudno jest wykształc ić  
tych najm łodszych  aktorów , łatwo w p ada ją ­
cych w  szarżę, udawanie. Tu os.ągnięto ma- 
ximu.n prostoty i p raw dy .  Czar tych dwóch 
m a lców  jest n ieodparty, p rzem iły  zw łaszcza 
jest ten młodszy. ■ ' ;

- T en  fi lm, lo jeszcze stuprocentowe k.no, 
m im o dosynchronizowanej,  niezłe j, ale d ru ­
gorzędną rolę gra jącej ilustracji muzycznej.  
vVszystkr tu polega na stronie w izualnej.  F a ­

buła jest bardzo  dobrze skomponowana, b o ­
ga ta  w  ' interesujące momenty, niebanalne 
rozwiązanie, ale zarazem bardzo  prosta. R e ­

żyser  ja  ro zw i ja  ten temat, pooisując  się p rzy -  
tem świetnie.

*  D tfek tem n ieprzy jem nym  trochę, są d e ­
korac je  k ra jobrazow e,  zbytnio  już ra żące  
s w o ja  sztucznością.

Nadprogram  dodate*  F i lm — studia, z n ie- 
dołężnem. technicznie, bo zamazanemi zd ję ­
c iami Kalisza. A  szkoda, bo zd jęcia te os­
trze j nastawione by łyby  wcale ładne. W  na­
pisach —- głupstwa w  rodzaju np.: „sty lu od- 

’  rodzenia  z X IX  w iek u "  i t. p.
Pozatem  jest jeszcze dodatek d źw ię k o w y  

z j r z y s to jn ym  ale b. p r zyk ro  dla ucha, b e ­
czącym m łodzieńcem. Chciałoby się opuścić  
salę na czas jego produkcyj. (sk),

Unormowanie menu ulicznego.
W związku z ostatniemi nieszczęś l iwemi 

wypadkam i somochodowynri (autobusowym ): 
wśród których by ły  wypadk i śmiertelne W i ­
leński Urząd W o jew ó d zk i  wyda ł odp ow ied ­
nie zarządzenie , mające na celu zapobieganie- 
n ieszczęśliwym wypadkom  i katastrofom, da­
jąc odpowiedn ie  instrukcje podw ładn ym  o r ­
ganom. Cały jednak wysiłek władz w  kie­
runku unormowania ruchu kołowego  i p ie­
szego nie da pożądanego rezultatu jeże l i  lud 
ność, zwłaszcza osoby, idące pieszo, nie będą 
przestrzegały ściśle postanow ień  norm u ją ­
cych  ruch pieszy, ogłoszonych w  Dzienniku: 
U r ięd o w ym  W o jew ó d z tw a  Witeńsk Nr. 11„. 
p. 408 z r. 1027.

Na jważn ie jsze  postanowienia są: Osoby,, 
pieszo idące w iny  korzystać wyłącznie  z cho­
dn ików  pamiętając zawsze, że jezdnia jest 
w zasadzie przeznaczona ty lko  dla ruchu ko ­
łowego, a więc dla pojazdów, pamięta jąc  da­
lej o tem że chodzenie po jezdni,  wzd łuż  n ie j

za trzym ywan ie  się na jezdni jest połączone  
z n iebezpieczeństwem dla życia  i • zdrow .a.  
Stanie na jezdni oraz chodzenie wzdłuz je z  
d n : będzie  nietyiko administracyjnie k arane  
g rzyw n ą  do 1000 zł., lecz także aresztem d o  
sześciu tygodni (albo obu karami łączn ie ) ,  
Ty i i isam ym  karom ulega pozostawienie o ez  
opieki starszych —  dzieci (n iże j lat 7) na uli­
cy za co odpowiedz ia ln i są rodzice, opieku­
nowie  względnie osoby do tego zobow iązane .  
Surowo zabronione jest i tak samo karane 
tamowanie  lub utrudnianie ruchu p rzez  d z ie ­
ci (nieletnich) przez układanie i rzucanie  n a  
jezdn.ę  względnie  na prze jeżdżających  sa­
mochodami —  kamieni, szkła, butelek itd .„ 
za co ró w n ie ż  będą pociągani do odpow ie- 
dzia lności karno-administracyjnej rodzice.

łUWiLEŃSKIM BRUKU.
K R A D Z IE Ż E .

Berkman Szepsel, uh Szeptyckiego 8 za­
meldował, żc w nocy z 23 na 24 L. m. d o ­
konano kradzieży garderoby męskie ji  dam ­
skiej oraz 2 weksli,  z których jeden op iew a ł  
na sumę 50 dolarów, d m g i  zaś na 200 złotych 
P oszk odow an y  oblicza straty na 700 złotych

Rafeę -Marja, uh Szeptyckiego zam eldo­
wała, ze z mieszkania je j  skradziono garde­
robę oraz samowar i g ram ofon  łącznej w a r -  
łoiśc-i 430 złotych.

P R Z Y C Z Y N Ą  ZA W Ó D  M IŁ O S N Y  I  N IE P O ­
R O Z U M IE N IE  R O D Z IN N E . 1

- N aruszew icz  Anna, lat 23, służąca z ho­
telu „(Bristol zam w  W i ln ie  p rzy  uh M ic ­
k iew icza (Nr. 22 w  celu sam obójczym  w y p i ta  
esencji  octowej.  P og o to w ie  ra tunkowe w  sta­
nic c iężkim przew iozło  deisperatkę do szpita­
la Sawicz,  gdzie  tegoż dnia zmarła. P r z y c z y ­
na —  zawód miłosny.

Tegoż  dnia Sierkowski W ao ław ,  lat 20. 
zam. przy  uh Strycharskiej Nr. 20, w  ogro ­
dzie  „C ie lę tn iku " usiłował pozbawić  s-ię ży ­
c ia przez w yp ic ie  esencji octowe j.  P og o to w ie  
ratunkowe desperata w  stanie m ezagraża ją -  
cym życiu p rzew ioz ło  do szpitaia Żydowsk ie­
go. P rzyczyna  targnięcia się na życie —  n ie ­
porozumienie  rodzinne.

n.radzież garderoby u profesora 
Zdzieehowskiego.

Skoczat Michał dozorca  domu Nr. 42 przy 
ul. Antokolsk ie j  zam eldował że tegoż dn ia  
pom iędzy  godz. 16.30 a  20-tą zapomocą ot 
warc ia  drzw i dobranym kluczem n ieznan i 
złodz ie je  dokonali  k radz ieży  ga rde roby  i b ie ­
l izny wartości około  500 złotych z mieszkania, 
p rofesora Zdziechowskiego.

NAJKORZYSTNIEJ
kupuje się towary  gwarantowanej  dobroc i  u G Ł O ­
W I Ń S K IE G O .  Pol e  camy na sezon jesienny materja- 
ty  mundurkowe,  tweedy  na kost jumy i suknie, f lane- 

l e ty  w  pięknych deseniach.
Uwaga —  W ILEŃSKA 27- 550-0

Ogłoszenie.
Kursy w ieczorow e  jednoroczne M eljo -  

racyjne, Mi ernicze, D ro g o w e  i żeńskie K re -  
ślarsko.-JTechniczne oraz półroczne N o w o ­
czesnej Obróbici Metali i spawan ia  acetyle­
n ow ego  z dniem 25.X .'930 r. otwiera T o -  
w a-zystw o  K u rsó w  Technicznych w  W iln ie  
w gm achu P ań s iw o w e j  L.zkoly Technicznej  
przy ul H uń  iidein, 12. W y k ła d y  rozpoczną  
się 25.X .  i trwać b ę d ą  do 15-go  maja; po  
ukończeni i  kursów i złożeniu egzaminu  
abso lwenci otrzymują św iadectwa. N au k a  
o d b y w a  się od godz. 17 do 21. O prócz  w y ­
k ład ów  teoretycznych uczniów' e odbyw a ją  
tak ie  ćwiczenia praktyczne w  zakresie swej  
specjalności. N a  kursy N o  woczesnej O b r ó b ­
ki Metali p rz jm ow ar  są kandydaci posia ­
dający  praktykę warsztatową i umiejętność  
czytania i pisań.a oraz rachowania w  za 
kresie 4-ch działrń; na pozostałe kursyjkan-  
d "d ac i  m uszą mieć św iadectwo ukończenia  
szkofy powszechnej, a nadto poddani b ę ­
dą egzam inowi sp ra w d za ^ c e m u  z polskie­
go  i matematyk.. Podan ia  od , 'kaudydatów  
przy jm ow ane  będ ą  do dnia 25.X. Szczegó ­
łowych  informacji udz>ela kancela: ja K u r ­
sów  w  godzinach l7— 19. 648

Obwieszczenie.
Sąd Okręgowy  w  Wi ln i e  ogłasza przetarg na d o ­

stawę węgl a  górnośląskiego kostka 1 w  i lości około 
200 tonn, koksu grubego oko ł o 80 tonn oraz drzewa 
opa ł ow ego  sosnowego,  suchego 200 metrów.

Ofer ty  należy składać na imię Prezesa Sądu Okrę ­
gow eg o  w  Wi lni e,  pokó j  104 w  godzinach urzędo­
wych do dnia ] października b. r.

W  ofertach należy podać  nazwę kopalń oraz ka- 
l oryjność o fe rowanego  węgła.  Cena winna być  podana 
l oco  piwnice.

Równocześni e  z ofertą mają być  z ł ożone  w  Kasie 
Sądu, pok. Nr. 2, wadja  w  wysokośc i  10 proc. kosz­
tu o ferowanych materjałów.

Bl iższych informacyj  co do  warunków dostawy 
i płatności  należności  udziela Intendent Sądu ( p o ­
kój  Nr. 18). 726

WYGRANA 1 0 0 . 9 0 0  na Ne 88623
Znów p2dła u nas na los naszej kolekiury.

Hallo, Obywatele I !! Gdzie grać na loterji?  U n as !!! 
Szczęście tylko u nas! ! !

Polecamy nadal losy do obecnej 5-ej klasy. 
Ciągnienie trwa do 14-go października r. b. włącznie.

Koło szczęścia posiada oprócz 2 premii w 25C 000 i 150.0u0 z ł , 
dużo, dużo wielkich wygranych.

Jeayn? w Polsce Największa, Najstarsza 
i Najszczęśliwsza Kolektura

E. UCHTENSTEfFł i S-ka
W ilno, Wielka 44.

Maszynistka
z w łasn ą  
m a s z y n ą

peszuku je posady
na k ilk a  godzin  dzison te. 
W iadom ość  w  A d m istr.

.R a r je r a  W ile ń s k ie g o 44 
te le fon  99 i 79, w god z i- 

uaeh urzędowych .
  _______________ 7U6— 1

R ó ż n e j  w i e l k o ś c i
dochód p rzy  lokow an iu  
o szczęd n ośc i na najDew- 
n le jsze  za b e zp ie czen ie  o- 
e iągn ąć  m o in a  p rzy  p o ­
ś red n ic tw ie  W ileńskiego  
Biura Kom isow o-H aró- 
low egc M ick iew icza  21, 
729— 1 tel. 152.

W arszawa, M arszałkow ska 146.

LokAM-dftDtysta

OiKim
w zn ow ił n r z y ję c ia  chor. 

ul. W ielki. 21. 710

k t ó r z y  
Ijp o s ia d a ją  

ja k ie k o lw ie k  in fo rm ac je  
o obecnem  m iejecu  pobytu  
Adam a Chw alen i, eyna  
ć ó z e fa  i A n n y  m a łżo n ­
k ów  ś lubnych  C hw alen i, 
u rod zon ego  1880 roku w 
G -odn ie ,os ta tn io  za m iesz­
k a ły  w M oskw ie , B u lw ar 
R ożdz ies tw len sk lj N r 20 
uDrasza sie o podan ie 
takow ych  do K ou systorza  
E w an ge lick o -R e fo rm o w a ­
n ego  w  W iln ie , ul Za- 
wa l na  N r. 11. 729

Poszukuję p o sau y
gosp od yn i, do sam otnej 
oaoby, w iek  śred n i.w dow a  
In te ligen tn a  w y k w a lif ik o ­
w ana w  dziedzin ie  ge«D0- 
dark i, pos iadam  św iadec­
tw o  oobre. W iln o  ul. Gte- 
d ym in o w o k f 41, C hrza- 

n o w ic zow a  d la  P . J. 
___________________________ 731

4 nr Olkę czarne wy2);
do oddan ia  w  dobre ręce 
za  m aiem  w y n a g ro d ze - 
niam. Z g łosz . ul. Zaw alu a  

22 m. 23. 727

Mieszkanie
z 6-in p ok o jó w  z sszel- 
Jclem.i w ygu d am i do wy- • 
najęcia p rzy  ul K ah  a 
ry jsk ie j 69. D n w łedzicd  
s ię  tam że u w ła śc ic ie la  
m. Nr. 1, te le fon  1 1 -1 0  

733

WĘGIEL
górnośląski op a ło w y  
i kowalski. K O K S ,  
D R Z E W O  szczapow e 
i rąbane. Dostawa n ie­
zw ło c zn a  w za m y k a ­

nych  w ozach . 414

D.-H. „Wilopat
S tyczn iow a  3, te l 1817

D-r  P. P I T K C W S O
(c h o ro b y  w ew n . i d z ie c i>  
p rzep row ad z iła  s ię  n a  u l. 
S ło w a ck ie go  17, m. 25.. 
te l. 10-13. P rzy jm u je  od 
12— 2 1 4— 7. 735— 1

Popierajcie
Ligę Morską1 Rzeczom
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